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Groźba strajku
w całym przemyśle metalowym

w Warszawie.
W czoraj odbyło się zebranie delega­

tów  i mężów zaufania z pryw atnych i u- 
wojskowionych zakładów  m etalowych.

Po przem ówieniach tow  i tow.: posła
Gardeckiego  i Hoffm ana, zabierali głos de­
legaci z poszczególnych fabryk, wypow ia­
dając  się za zwołaniem wiecu metalowców 
na dzień 10 b. m. i przedstaw ieniem  na tym 
wiecu, aby — o ale R ząd do 13 b. m. nie 
zwoła konferencji wspólnej z przem ysłow ­
cami — z dn. 14 b. m. w ybuchł s tra jk  we 
w szystkich zakładach m etalowych w  W a r­
szawie.

Żądania ogółu robotników  m etalowych 
są identyczne z żądaniam i, przedłożonem i 
firmom „L ilpop ' d „Parow óz".

* *
*

Zw. Zaw. Rob- P rzem ysłu  M etalowego 
w Polsce wzywa wszystkich robotników 
metalowych, tak  z zakładów  prywatnych, 
jak i uwojskowionych na

W IE L K I W IE C .
k tóry  od b ęd z ie  s ię  w  poniedziałek. 

10 b. m., o godz. 5  wiecz., w  ogrodzie Zw. 
M etalowców, Leszno 53, w  sprawie walki 
o umowę zbiorową w przem yśle m etalo­
wym.

Przem aw iać będ ą  tow . tow.: sekretarz 
okręgowy Zw. M etalowców, Hoffman, p re­
zes R ady Zw. Zaw., ipos. G ardecki i p rzed­
stawiciel Zw- U żyteczności Publicznej, tow. 
P rejss.

Towarzysze, stawcie się jaknajliczniej!

U chw ała  
Warsz. O.K.R. P.P.S.
W SPRAWIE STRAJKU W FABRYCE 

„LILPOP" i „PAROWÓZ".

Na posiedzeniu Warsz, O. K. R. P. P. S. 
w  dn. 6 b. m. uchwalono następującą rezolu­
cję:

W. O. K. R. P. P> S. stwierdza, że strajk 
robotników w fabrykach „Lilpop" i „Paro­
wóz" został sprowokowany przez fabrykan­
tów, uprawiających straszliwy wyzysk przez 
stosowanie płac zarobkowych, niższych od 
normy głodowej. Wyczerpani głodem i nędzą 

I robotnicy zmuszeni byli wystąpić do walki o 
uzyskanie poprawy warunków nędznego by­
tu.

W. O. K. R. P. P. S. wzywa ogół robot­
ników, wszystkie Komitety dzielnicowe P.P.S. 
oraz organizacje robotnicze, aby pospieszyły 
z ofiarami na strajkujących robotników.

W. O. K. R. P. P. S. wzywa Rząd i Min. 
Pracy, aby natychmiast wystąpiły z interwen­
cją o uwzględnienie przez fabrykantów skrom­
nych żądań robotników, gdyż przedłużanie się 
strajku musi wywołać poparcie strajkujących, 
przez wystąpienie do walki strajkowej ogółu 
robotników fabryk metalowych.

W. O. K. R, P. P. S. wzywa wszystkich 
robotników aby już dziś byli gotowi do pod­
jęcia ewentualnego strajku dla poparcia ro­
botników „Budowy Parowozów" i „Lilpop"!!

W  poprzednim  num erze „W iadomości 
L iterackich" p, Jan  Nepomucen M iller — 
odpocząw szy po  swoim w ystępie w  sp ra­
wne „Pana T adeusza" —  w ystąp ił z a rty ­
kułem  o „więdnącej ku ltu rze  P. P . S .“. 
Uczynię u  w stępu ogólną wzmiankę, że k ie­
dy  lite ra tu ra  ma p re ten sje  do polityki, lub 
odwrotnie, istnieje w tej polem ice niebez­
pieczeństwo, iż 'każdy co innego ma na my­
śli, używ ając słów, k tóre tu  i tam  m ają in­
ne znaczenie i inną w agę— N astępnie i to 
zw ażyć należy, że lite ra tu ra  piękna p o trze ­
buje z reguły pew nego oddalenia od z ja ­
wisk, pewnej perspektyw y dziejow ej, aby 
móc na dany tem at tworzyć, czy też tylko 
fantazjow ać swobodnie. A ktualność poli­
tyczna nadaje się zazwyczaj do najlich­
szej twórczości poetyckiej, jakkolwiek i tu ­
taj są pewne w yjątki. „P oetyczna polity­
ka" bywa tak samo podejrzana, jak i „poli- 
tyku jąca  literatura '...

A  wreszcie jeszcze jedna uwaga ogól­
na. O to sta ło  się od pewnego czasu modą 
lichych bardzo ludzi, bankrutów  prasow ych 
i m oralnych, przyczepiać się do  P. P. S„ 
mentorować lej, w ytykać jej rzekom e b łę­
dy, a wszystko to w tym celu, aby móc 
swobodniej upozorować swoje w łasne kor- 
sarstw o polityczne, lub zwykłe łajdactw o, 

przedaje się taki jegomość reakcyjnej ga­
zecie za dobre (za dobre) pieniądze —  win­
na r .  V .  S., bo on w niej już dłużej oddy­
chać me mógł. Idzie to do defensywy — 
z winy oczywiście P. p , S., bo ona nie robi
„rrew olucji , bez k tó re j ■ tea osobnik żyć 
uczciwie me może. Nie da mu P . P . S. wy­
cyganić m andatu odchodzi ze „złam a- 
nem narazie sercem, 'klnąc na „oportunis- 
*Yczną" P. P- S. I ta'k dalej.

Co innego -p. Miller. Ten jest napraw - 
<u zgorszony i naw et zrozpaczony tern, że

J m iędzy lite ra tu rą  —  jego obozu —  a P.P-S. 
niema ścisłego związku i w spółdziałania. 
A le i  tu taj w inna P. P. S., a raczej klika jej 
przywódców, k tórzy zazdrośnie odpychają 
„lewicę ku ltu ralną" od p racy  w  szeregach 
P. P. S. P an  M iller buduje antytezę sto­
sunków przedw ojennych w Polsce do powo­
jennych. W idzi, że tam  przed  w ojną P.P.S, 
była bohaterska i poetyczna, bo wielcy p i­
sarze polscy opiewali jej czyny i jej boha­
terów, a teraz  ani pies kulaw y literacki nie 
poświęci w iersza P. P. S. i jeszcze jej do- 
woli urąga, sądząc, że ma do tego święte 
prawo. U rąga jej naw et p rzy  okazji świę­
cenia przez nią krwaw ych rocznic swoich, 
naw et za to, że starannie zbiera wspomnie­
nia o swoich bohaterach! Pom ijam  narazie 
pytanie, czy to tak  całkowicie prawda. Bo 
możnaby przytoczyć sporą liczbę znanych 
literatów , piszących w prasie P. P. S. Ale 
faktem  niezaprzeczonym  jest że literatura 
dzisiejsza nie zajm uje się w tym stopniu 
P. P. S„ jak  to byw ało przed wojną.

Skąd to  pochodzi? S tąd, że najpierw  
lite ra tu ra  polska ma do sw ej dyspozycji irt- 
ne tem aty  niezwykle barwne, pozornie ła ­
twe i wysoce pociągające. Tem atam i temi 
•są dzieje w ojny św iatow ej, w ojny polsko- 
rosyjskiej i jej bohaterów . Dlatego też nie 
kwapi się do opiewania krwawych aw antur 
komunistycznych, bo widzi przed  sobą cią­
gle potężne zjaw isko wojny. A jednak mo­
żna stwierdzić, że lite ratu ra polska jeszcze 
nie uczyniła niemal pierwszych kroków na­
wet w tej dziedzinie, że nie wypełniła jesz­
cze najprym ityw niejszych obowiązków i za­
dań swoich w tej sferze najw iększych tra-

*) świetna odprawa tow. Daszyńskiego uka­
zała się w ostatnim numerze Wird"mości Lite-ac- j 
kich.

gedji ludzkich, czy choćby tylko polskich- 
A  już „lewica ku ltu ra lna" najm niej. Je s t 
za m ała i za zmęczona. Je j myśl jest tak 
słaba, tak uboga, jak  słaba i uboga duchowo 
w wojnie światowej, a i w wojnie polsko- 
rosyjskiej, okazała się ogromna większość 
społeczności polskiej. Z tego punktu wi­
dzenia polityka  polska mogłaby mieć słusz­
ne p re tensje  do literatury , zw łaszcza do  o- 
wej „lew cy ku ltura lnej" . Do czegóż jed ­
nak prow adzić mogą żale i p re ten sje  do sła­
bych? Cóż winni słabi, że są słabi?

Pytam  się, co też stw orzyła „lewica ku l­
turalna" na tem at najbliższych jej „strzel­
ców", potem  Jegjonów", a potem  pasow a­
nia się potężnej postaci Piłsudskiego  z w ro­
gami? K ilka broszurek, kilka wierszyków. 
Oto wszystko. Nie będę tak okrutny, że­
by cytować za wzorem p. M illera pierwsze 
słowa niektórych z tych wierszyków... 
W iem, że p rzy jd ą  kiedyś mocniejsi, k tórzy 
to zadanie lite ra tu ry  spełnią. Ale dzisiaj 
jest smutnawo... B rak jeszcze dzisiaj p e rs­
pektyw y artystycznej i trzeba widocznie 
czekać, aż powstanie i zacznie działać na 
artystyczne ustro je nerwowe. Tymczasem 
źle, czy dobrze, ale ma lite ra tu ra  polska 
tem atów wojennych tak  dużo, że byłoby ze 
strony P. P. S. nieprzyzwoitością, gdyby 
żądała, aby poeci nią się zajmowali.

A  teraz drugi powód. Obawiam  się 
szczerze tego, że lite ratu ra polska w raz z 
„lewicą ku ltu ra lną" niewiele wie o tern, co 
się obecnie dzieje  w Polsce, a specjalnie 
bardzo mało wie o tern co też  zrobiła po 
w ojnie P. P. S  ? N ie biorę za złe „lewicy 
ku ltu ra lnej" , że nie ma o tern jasnych po ­
jęć. Po  pew nym  czasie zapozna się z pew­
nością z tem i sprawam i i będzie całkiem  
inaczej o nich pisała. O nieznajomości rze­
czy św iadczą dwa odezwania się p. M illera. 
Pierw sze: „(D aw na P. P . S.) zdołała w tar­
gnąć w e w szystk ie  d zied zin y  życia polskie­
go". „Obecnie zm ieniły się warunki. W  
życiu kulturalnem  Polski w spółczesnej P. 
P. S. nie odgrywa, niestety, żadnej roli" 
Drugie: „Zamiast rozszerzać sieć w pływ ów  
i koligacji (!) stronnictwo kurczy się do 
gromadki najbardziej w tajem niczonych".

Spraw dźm y spokojnie te dw a zarzuty.
Po wojnie światowej pow stały  w Pol­

sce z żywiołową siłą dwa odłamy, k tó re  mo­
gły  rozbić w drzazgi nowe, niepodległe pań­
stwo polskie, budowane z takiem  bohater­
stwem —  sam p. M iller to przyznaje — 
przez -P .P -S . T e dwa odłam y —  to  nacjo­
naliści i komuniści polscy. W  środku tych 
dwuch wrogich dla państw a sił sta ła  — 
dzięki P iłsudskiem u u  steru  —  wroga im 
obu lewica polska, a ściślej mówiąc P.P.S, 
Dzieje to niedawne, i można je łatw o po­
znać. P. P. S dzisiejsza  utrzym ała przy  
życiu niepodległe państwo polskie, o które 
ty le  lat je j bohaterowie walczyli, za które­
go ideał konali na szubienicy. G dyby na­
cjonalizm  spotężniał i wygrał, rew olucja 
doprow adziłaby państw o do rozbicia. G dy­
by komuniści wzięli górę, p. M iller nie m iał­
by dziś sposobności pisania w Polsce swoich 
artykułów  oskarżających tak szkaradnie 
P. P. S. P. P . S, była „p a rtią  państwową", 
w każdym  calu, bez względu na to, czy s ta ­
ła u  steru  rządów, czy była opozycją. Od 
pierwszego dnia. gdy przeciw staw iała się 
endekom, czv komunistom, niepodległość 
Polski była jej gwiazdą i sztandarem . Po­
została w ierna samej sobie, swoim bohate­
rom  z przed  w ojny i z czasów wojny. Pan 
M iller nazywa to brakiem  „w targnięcia we 
wszystkie dziedziny życia polskiego". Chy­
ba nie zastanow ił się nad swojemi słowami! 
Jak to ?  Istnienie państw a, jego forma de­
m okratyczna, potężny wpływ na rządy, są­
dy i ustawodawstwo, to wszystko ma być 
brakiem w pływ u na życie kulturalne? A  cóż 
to za ku ltu ra do djabła, dla której takie 
spraw y są drobnostką?

Ale spokojnie! P. P. S. dala pow szech­
ne prawo wyborcze dla każdego Polaka i 
dla każdej Polki. Gdzieindziej, w k ra jach  
takich jak F rancja, Anglja, A ustrja , wal-

8f Sm
ODPRAWA TOW. DASZYŃSKIEGO „PO­

GROMCY" MICKIEWICZA.
TRZY OFIARY TATR. TRAGICZNY ZGON 

TOW. WASSERBERGERA.
GROŹBA STRAJKU OGÓLNEGO META­

LOWCÓW W  WARSZAWIE. UCHWA­

ŁA O. K. R.
NOWY ZAMACH PRZEMYSŁOWCÓW 

GÓRNOŚLĄSKICH NA GOSPODAR­

STWO POLSKI.
SKAZANIE I STRACENIE BOTWINA. 
ŻYWCEM ZASYPANI PRZY PRACY. 
KŁOPOTY MAROKKAŃSKIE FRANCJI.

(Kor. wl.).
UROCZYSTOŚCI LEGJONOWE.

CURIOSA.
ODCINEK: MARJAN ABRAMOWICZ. K.

Pietkiewicz.
ETAP EMIGRACYJNY W WEJHERO­
WIE. Pos. Adamek.

czono o to la t dziesiątki, lała się o to  praw o 
krew  wielkich rewoluqji (1848 r.). P . P. S- 
wprow adziła powszechne głosowanie bez 
rozlewu krwi, bez rew olucji. P . P . S. za­
prow adziła w Polsce 8-godzinny dzień  pra­
cy. Je s t to .podstawa wszelkiej ku ltury  
ludzkiej. Gdyby „lewica ku ltu ralna" nie 
rozum iała potężnego znaczenia tej reform y 
społecznej w łaśnie dla k u ltu ry  ludzkiej, 
szkodaby z nią wogóle było mówić... De­
kretem  rządu  P. P- S. wprow adzono po d sta­
wową instytucję opieki społecznej, Kasy  
Chorych, w  których leczy się dzisiaj już 
cztery m iljony łuidzi. Czy można twierdzić, 
że to dla kultury  nie ma znaczenia? W  kon­
sty tucji państw a polskiego wyw alczyła P. 
P. S. w olność koalicji (walczono o to  k rw a­
wo w Europie zachodniej!), św iecką szko ­
łę, wolność prasy  i t. p. piękne rzeczy. Czyż 
to d la  ku ltu ry  polskiej nic nie znaczy? A 
wyłam anie jadowitych zębów reakcji po l­
skiej, k tó ra dążyła do Senatu, jako do swe­
go palad jum ? Zorganizowanie „poetycz­
nych" niegdyś bandosów i fornali i przepro­
w adzenie pierwszych realnych kroków  dla 
urzeczyw istnienia reform y rolnej — czyż 
to także obojętne dla ku ltu ry  polsk iej? De­
k re t o ochronie lokatorów  (zarówno b ruka­
rzy, jak m uzykantów p. M illera) ochronił 
w  rzeczywistości i jaką taką ku ltu rę  życia 
codziennego... Może p. Millerowi ten po­
bieżny zaiste spis czynów cierpiących nagle 
na uwiąd ku ltu ra lny  przyw ódców  P. P S .  
w ystarczy? Może, a może w łaśnie —  nie! 
Bo ci przyw ódcy nie robili „wzlotów , jaK 
pisze p. Miller*. To znaczy nie rtylko nie 
mordowali polskich dygnitarzy państw o­
wych, ale mord taki, jako głupi i ohydny, 
potępiali, nietylko sami barykad nie budo­
wali! ale drugim tego czynić nie pozwolili. 
Rozwijali tylko swoją niepodległą Polskę 
za pomocą tak prozaicznych zaiste rzeczy, 
jak powszechne głosowanie, 8-godzinny 
dzień roboczy, K asy Chorych, opiekę nad 
bezrobotnymi ochronę lokatorów, swobody 
obywatelskie i i .  d. Pnzy czem  tu  rozpalić 
„fantazję tw órczą"? J a k  tu  p isać powieści 
o Kasie Chorych, czy o ochronie lokatorów ? 
Jakiż „w zlot" leży w dążeniu P .P .S . do u- 
rzeczyw istnienia p ro tokó łu  genewskiego? 
Co biedny um ysł poety  Znajdzie w pepeeso- 
wem zaciętem  dążeniu, aby zam ożbiejsi lu­
dzie w Polsce płacili podatki i nie szachro­
wali? A le czyż biedna PjP-S. dzisiejsza ma 
napraw dę popełniać właśnie takie czyny, 
któreby olśniewały „lewicę ku ltu ra ln ą"?  
Skąd ta p re ten sja?  Jak to ?  W  czasie stagna- 
cii orzem vslu. bezrobocia 180.000 ludzi d zre-
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dukowanej pracy 500.000 drugich ludz.i, w 
epoce stabilizacji waluty i walki o  pokój ze­
wnętrzny, m ają przywódcy P . P. S. robić 
„wzloty" czy przedstawienia dla „lewicy 
kulturalnej", aby miała o czem pisać? 
Twierdzę, że największy nawet gen ju s  z 
poetycki może o tych dziełach P. P. S. pisać 
cudowne rzeczy, tylko musi je zrozumieć...

P . P. S. ,.kurczy'* się i niestety, „nie 
ma koligacji". Zobaczmy, jak to „kurcze­
nie się" wygląda. W pierwszych wybo­
rach miała P. P. S. krągłe 500.000 wybor­
ców i 31 posłów. W drugich liczba jej wy­
borców osiągnęła cyfrę 915.000 i 47 przed­
stawicieli parlamentarnych. Jeżeli to jest 
„ kurczenie się“, to p. Miller ma dziwne po­
jęcie o faktach. Czy mamy może dla po­
dobania się .lewicy kulturalnej'1 pozbyć się 
tego balastu wyborców i robić „wzloty11?... 
Widzę, że można i tak myśleć. „Koligacje11 
zaś odstąpimy chętnie i tak wysoce skoli- 
gaccnej „lewicy kulturalnej11.

Pan M iller może mnie jeszcze nie ro­
zumie. Czuję to i dlatego przedstawię mu 
następujący fakt z życia P . P. S., dla po­
stawienia mu potem pewnego pytania. Jest 
wśród posłów P . P. S. słynny iboj owiec, to­
warzysz — dajmy na to  — A. Czyny tego 
człowieka z epoki .przedwojennej są tak fan­
tastyczne, tak cudowne w swojem rzeko- 
mem nieprawdopodobieństwie i tak wspa­
niałe, że szereg powieściopisarzy. poetów i 
pięknoduchów mógłby na jego temat napi­
sać liczne ,powieści, .poezje i nastroje. Tym­
czasem nikt tego, z wyjątkiem Struga, nie 
opisywał, a „lewica kulturalna11 nie straciła 
nań ani krcpłi atramentu. Otóż ten towa­
rzysz A. zajmuje się obecnie w P. P. S. pra­
cą w „Wydziale Robotniczym Wychowania 
Dziecka", tworzy z, największym mozołem 
kolonie dziecięce, łata deficyty, kupuje m ą­
kę i mleko dla .swoich małych wychowan­
ków, przybija puszki składkowe w restau­
racjach,. gdzie jada i „lewica kulturalna11, 
ale „poetyczny11 nie jest ani na jotę; nikt o 
nim nawet nie wie poza P. P. S. Cóż ten 
człowiek winien, że nie działa dzisiaj na 
fantazję twórczą literatów? 1 co lepszego 
ma robić dzisiaj towarzysz A-, aby uzyskać 
uznanie bractwa piszącego?

W reszcie czy wolno p, Millerowi tak 
wzgardliwie pisać o Towarzystwie Uniwer­
sytetu Robotniczego, który powstał z dyle­
matu, czy zabić pewną liczbę ludzi, czy też 
tego zaniechać i tworzyć wielką oświatową 
instytucję? Czy wolno na podstawie jed­
nego wiersza cytatu z artykułu o T. U. R. 
i paru  zupełnie nieprawdziwych podejrzeń 
sądzić ludzi, którzy wśród nieopisanych 
trudności tworzą wielką instytucję robot­
niczej oświaty i m ają dzisiaj już 60 kół 
miejscowych, liczących około 6000 człon­
ków? Co to za „kultura11 literata, który 
nie zna najprostszych, ogromnych faktów 
tematu, a  potem pisze o nim z taką wzgar­
dliwą nonszalancją?

Byłbym też wskutek tego w bardzo po­
nurym nastroju, czytając artykuł p, Mille­
ra, gdyby nie wesołość serdeczna z powodu 
jego tytanicznej groźby w końcu artykułu, 
gdzie pisze: ,,'Nie znajdując oparcia w za­
tęchłej separatce teraźniejszej lewicy spo­
łecznej, nowa sztuka będzie musiała stwo­
rzyć sobie sama stronnictwo polityczne, no­
wą „partję pracy", pojętej jako twórczość, 
która obejmie wszystkie sztuki żywe (!)  — 
od brukarstwa, budownictwa do poezji i mu­
zyki — i dążyć będzie do ustroju „rad", ko­

lektyw nej współpracy związków i zrzeszeń  
w hierarchicznym fikładzie społecznego or­
ganizmu, którego wolą pokieruje sztuka

Tylko rozpacz o krwią nabiegłych o- 
czach mogła podyktować p. Millerowi tę 
zaiste okropną groźbę. Nowa partja  opar­
ta o „sztuki żywe11, a m. in. o „brukarshvo" 
(teraz brukuje magistrat warszawski w nie­
znośny sposób ulice Warszawy!) i o muzy­
kę, pokieruje wolą społeczeństwa polskie­
go! Dobrze, dobrze. Ale ile tu rzeczy o- 
krcpnych trzeba będzie dokonać! Proszę 
się tylko zastanowić. Najpierw trzeba zor­
ganizować zawodowo kilka mil jonów ro­
botników (ho „brukarze" m ają jeszcze zbyt 
słabą wolę kierowniczą..-), pótem przeprzeć 
ze setkę posłów i senatorów (do tego po­
trzebna jest drobnostka: kilka miljonów
wyborców), opanować samorządowe insty­
tucje, gminy, sejmiki i t. p., potem stworzyć 
polityczną, zawodową i kształcącą literatu­
rę, potem odbywać krocie tysięcy posiedzeń, 
zgromadzeń .poufnych i publicznych, aby la 
„nowa p artja11 (i to złożona także z „ogłu­
piałej i przerażonej inteligencji11!) żyła i 
życie okrzykiwała! Potem trzeba skoordy­
nować jakoś te wszystkie związki „bruka­
rzy11 i „muzykantów" i przykryć te „rady11 
nadrzędnym płaszczem partyjnym, aby do­
czekać się po tylu cierpieniach, że w ja­
kiejś „Pobudce Postępu" jakiś p. Sebastjan 
M ajer zarzuci p. Janowi Nepomucenowi 
Millerowi, że jest ambitnym ramolem, któ­
ry odtrąca jego — Majera — od działalno­
ści twórczej w  „nowej partji"... że się „kur­
czy" i t. d. aż do .skutku.

Nie radzę tworzyć nowej partji", bo 
ani „lewica kulturalna" tego robić nie umie. 
ani umieć nie potrzebuje. A  jej „wzloty11 
polityczne wzbudziłyby w Polsce taką hucz­
ną wesołość, że szkoda się na to narażać. 
Odradzam stanowczo i to z życzliwości.

A teraz przejdźm y w końcu do umiej­
scowienia bólu, bo io  często pomaga. Pan 
Miller i „lewica kulturalna11 są w gruncie 
rzeczy niezadowoleni z redakcji „Robotni­
ka" i doradzają dyskretnie P. P. S., aby 
swoją prasę upodobniła do prasy brukowej, 
zwanej w  W arszawie „czerwoną"... Pójdź­
my więc za nim. „Robotnik" powinien za­
tem zla.jąć się atakami na honor ludzki 
(przedewszystkiem atakować bezbronne ko­
biety!), powinien uprawiać szantaż co kil­
ka dni na tle sprawozdań policyjnych i są­
dowych, dalej ma koronować co miesiąc ja­
kąś pannę — o ile możności dziewicę — z 
tego czy owego przedmieścia... Jego re ­
daktorzy m ają pisać głupkowate, ale sen­
sacyjne napisy nad artykułami, w których 
treści niczego niema z ty tułu; mają przy­
bierać ma.skę interesujących kretynów i co 
parę tygodni szczekać na sejm zupełnie jak 
czarnosecińcy... W tedy może będzie „lewi­
ca kulturalna" zadowolona, nie będzie zasy­
piała już nad drugą stronicą „czerwonego" 
„Robotnika" i może użyczyć swoich poezji 
i feljetonów. A  kultura zasłoni sobie w te­
dy oczy, aby na coś podobnego nie patrzeć.

Więc może i nie o to chodzi p. Millero­
wi? A o co? Przypuszczam, że o porozu­
mienie się w sprawach artystycznej dzia­
łalności w prasie socjalistycznej i w insty­
tucjach robotniczych. Ależ z największą 
przyjemnością zgodzi się na to nawet n a j­
bardziej „skurczony11 działacz z P. P. S.! ; 
I owszem, możemy publicznie czy pryw at­
nie o tych rzeczach mówić. Znajdzie się 
pole i to dość obszerne, na którem  „lewica

me
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kulturalna" zechce się porozumieć z „lewi­
cą społeczną". A le w tym celu nie potrze­
ba wcale „łamać krzeseł11... Wystarczy, 
żeby literaci „uspołecznieni" zainicjowali 
pracę w redakcjach pism, czy w instytu­
cjach kulturalnych P. P. S. Narazie słabo 
wierzę w taką rychłą pracę literatów ,,lewi­
cowych". Najpierw dlatego, że P. P. S. jest 
ubogą p a rt ją ubogich ludzi. Nic piszę tego 
ze złośliwości, lecz stwierdzam fakt oczy­
wisty. Współpracownicy stali „Robotnika" 
biorą pensje równające się A części pensji 
płaconych w redakcjach burżuazyjnych. i 
Honorarja zaś literackie w P. P. S., to gło- 1 
dowe zaiste wynagrodzenie. Nie apeluję 
do serc litościwych, ale stwierdzam, że to 
nie zachęca. Tylko P. P. S. może sobie z 
tern narazie dawać radę. Inni nie pośpie­
szą do tej głodówki. A ’może (pośpieszą? 
Tern lepiej, bo to się może zmienić kiedyś 
na lepsze...

Ale nietylko o pieniądze 'tu chodzi, 
Chodzi także o treść literatury. Niechże 
taki piszący pan sypnie feljeton o — dajmy 
na to — uroku władzy absoluitystycznej, lub 
naziwie 8-godzd!nny dzień pracy brednią? 
Niech przed swój tron samowładcy (o, ja­
cy samowładcy bywają, kiedy tylko pióro 
w ręku dzierżą i nie znają ani trochę da­
nej rzeczy!...) przywlecze rzeczywistość i 
narzuci jej swoją „wolę twórczą"... a nie­
chaj przytem nie ma zbyt wielkiego talen­
tu  —• czy P. P. S. musi padać plackiem 
przed takiemi „wzlotami"? Leżą w tern 
trudności tern. większe, im mniej się zna 
„lewica kulturalna", z „lewicą społeczną", 
a raczej z P . P. S. A poznawać się trzeba 
nie krzycząc na siebie, nie gniewając się aż 
tak  nieładnie, jak p. Miller gniewa się na 
P. P. S. I nie zasypiając odrazu, gdy się 
czyta dziennik socjalistyczny. Trudno, 
trzeba trochę pocierpieć dla wielkiego celu, 
choćby się dzień przedtem  trzeba było po­
łożyć o dwunastej w nocy do łóżka. Z tera 
podobno miał Piłsudski największą trud­
ność,. gdy literatom w legjonaćb kazał kłaść 
się o dziewiątej wieczór, a zrywać się o pią­
tej rano! — W ytrzymali wtedy, może i te­
raz -wytrzymają i nie zasną nad gazetą. 
Spróbujmy.

W  przypisku skromna prośba, już cał­
kiem osobista. Proszę p. Millera, aby nie 
brał Żeromskiego w obronę przedemną. 
Jest to wobec obu tydh ludzi rzeczą zulpeł- 

ale to zupełnie niepotrzebną.
Ignacy Daszyński•

ków, którzy muszą albo emigrować za grani- 
cę, albo też staną się pastwą nędzy.

Pytamy się, co władze zamierzają uczy­
nić, aby uchronić państwo przed szkodą nic 
do powetowania, a robotnika — przed utratą 
warsztatu pracy?

Czy władzom nic było wiadomo, że huta 
Bisraarka wywoziła jeszcze przed 15 lipca 
najlepsze materjały do Niemiec, gdzie je ma­
gazynowano?

Howy zam ach  
przemysłowców górnoślaskiih na żyiien o t o  nifia.

Czytamy w „Gazecie Robotniczej1';
Katowice. Donoszą nam telefonicznie 

alarmującą wiadomość, że Huta Bismarka, 
która zlokautowala wszystkich zatrudnio­
nych tam robotników, wyrzucając ich na bruk, 
dziś dała polecenie urzędnikom, by załadowa­
li urządzenia techniczne, maszyny oraz pół- 
gotowe wyroby do wagonów, celem wywie­
zienia ich do Niemiec. Maszyny ładuje się 
do przygotowanych wagonów.

Zarządzenie to równa się likwidacji jed­
nej z największych hut górnośląskich, co o- 
znacza bezrobocie dla kilku tysięcy robotni­

|Iow Jys?aril WassErbirgi?
Z czeskiej strony Tatr dano znać, że na 

przełęczy Lodowej znaleziono 3 trupy tury­
stów, którzy padli ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku podczas wycieczki. Byli to: prokura­
tor Sądu Najwyższego Kazimierz Kasznica z 
synem Wacławem i tow. Ryszard Wasserber- 
ger, akademik z Krakowa. Natrafili oni na 
wywołaną silnym wiatrem próżnię powietrz­
ną, dostali krwotoku i zmarli, wskutek udu­
szenia.

Tatrzańskie Pogotowie ratunkowe przy 
niosło zwłoki nieszczęśliwych ofiar do Zako­
panego.

Zwłoki tow. Wasserbergera zostaną w 
sobotę przewiezione przez matkę do Krako­
wa.

Pogrzeb odbyć się ma w niedzielę.

Urodzony w roku 1904, tow. Ryszard 
Wasserberger studjował na uniwersytecie 
krakowskim matematykę i ukończył właśnie 
czwarty rok studjów.

W kołach matematycznych wszyscy wi­
dzieli w nim przyszłą chlubę nauki polskiej.

Obok wytężonych studjów naukowych, 
Zmarły oddawał się* z całym zapałem pracy 
społecznej. Już od najmłodszych lat okazy­
wał wielkie zamiłowanie i entuzjazm dla so­
cjalizmu.

Brał czynny udział w ruchu socjalistycz­
nym młodzieży szkolnej, a następnie — w a- 
kademickim Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej w Krakowie, którego był o- 
statnio przewodniczącym.

Posiadając duże zdolności publicystycz­
ne, tow. Wasserberger został redaktorem 
„Głosu Niezależnego", organu Z. N. M. S.

Jednocześnie Zmarły oddawał się pracy 
w P. P. S. i w Uniwersytecie Ludowym im. 
Mickiewicza.

W instytucjach robotniczych wygłaszał 
odczyty, które cieszyły się dużem powodze­
niem.

Ulubionym tematem Jego odczytów były 
Tatry, w których obecnie poniósł śmierć w 
tak tragiczny sposób.

Zgon tow. Ryszarda Wasserbergera jest 
nietylko ciężkim ciosem dla Matki, tow. Zu­
zanny Wasserbergerowej, dla której był nie­
zwykle dobrym synem. Śmierć Jego wywo­
łała głęboki żal w szerokich kołach naszej 
Partji, która pokładała w tow. Wasserberge- 
rzc wielkie nadzieje.

Towarzyszel Zakupiono plac pod Dom 
Ludowy. Szybka budowa Domu zależy od 
poparcia najszerszych mas robotniczych. 
Składki i zadeklarowane kwoty przyjmuje Se­
kretariat Domu Ludowego; czynny codziennie 
od godz. 3 do 7 wiecz. (Al. Jerozolimskie 6 
m. 3).

13)
KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
Rosjanie upodobali sobie nasze polskie piosenki, k tó­

reśmy śpiewali. Z dawnych powstańczych cieszyły się ich 
sympatją: „Czego tęsknisz za chatą, gdy ci dobrze za k ra tą '1, 
gdzie, ku wielkiej ich uciesze, opiewana ibyła (droga na Sybe- 
r ję  z wymienieniem „Gorodu Niżnego", Tobolska, kibitki 
i t. d., a następnie: „ 0  cześć wam panowie magnaci!", oraz 
„Marsz Mierosławskiego". (Piotr Akimycz błagał nas tylko, 
by na ulicy nie było słychać, bo stąd mógłby on mieć nieprzy­
jemności, Robotnicze piosenki rewolucyjne, śpiewane przez 
nas dośćtnieumiejętnie, w jeden ton, wywarły na nich sijne 
wrażenie. Rosyjśki robotnik jeszcze takich nie miał. Oce­
nili znaczenie ich przy wytwarzaniu podłoża uczuciowego, 
zainteresowań i pragnień, potrzebnych dla zaszczepienia 
idei. Piosenka przytem  dawała już sama przez się proste 
formuły idei (chociaż nieraz wielce jednostronne), które dla 
wielu masowców staw ały się jedyną wiedzą w tym kierunku. 
To też Kryżanowski, człowiek z upodobaniami artystyczne- 
mi i talentem  poetyckim, postanowił piosenki te przetłum a­
czyć na języik rosyjski. Przeszkodą jednak mu było bardzo 
powierzchowne rozumienie polszczyzny. Pomogliśmy temu 
w ten  sposób, że Abramowicz, jako najlepszy znawca rosyj­
skiego języka, tłumaczył dla niego ścilśle i dosłownie prozą 
treść (piosenek, Kryżanowski zaś, przyswoiwszy melodję, 
dającą mu rytm  i. fakt, przystosował do niej i przerabiał 
przetłumaczoną treść na rymujące się wiersze. Tak przetłu­
maczył „W arszawiankę" -i „Pieśń wolnego ducha", Nato­
miast „Czerwony Sztandar" Czerwińskiego w żaden sposób 
mu się nie udawał. Rzeczywiście, wiersz ten jest niezmier­
nie trudny do tłumaczenia na rosyjski, gdy się chce zacho­
wać ściśle jego treść, miarę i rytm. Udało się to dopiero 
później i w inoem miejscu innemu poecie, który zadowolił 
sie iedvnie dość dalekiem podobieństwem treści.

Śpiewaliśmy więc nadal owe piosenki nietylko po pol­
sku, ale i po rosyjsku, Rosjanie zaś przesłali ich odpisy zna­
jomym swoim ,,na wolności". Potem, już na Syberji, roz­
powszechniliśmy je wśród zesłańców i tą drogą zbogari- 
liśmy arsenał agitacyjny robotnika rosyjskiego, gdyż stały 
się dorobkiem wszystkich.

Z władzami więziennemi, dzięki taktowi Piotra Aki- 
mycza, nie mieliśmy w Moskwie żadnych zatargów, nato­
miast była krótka utarczka z prokuraturą. Robotnicy nasi 
otrzymali' listy od rodzin z Polski i odpowiedzi swoje posłali 
drogą zwykłą, urzędową. Prokurator, cenzurujący kores­
pondencję więzienną, odesłał je z powrotem, żądając, by 
były napisane po rosyjsku. Wobec tego podaliśmy wszyscy 
(Polacy) skargę (protestującą do władzy wyższej ('każdy na­
turalnie oddzielnie, stosownie do obowiązujących praw), w 
których robotnicy powoływali się na swoją absolutną nie­
znajomość pisma rosyjskiego, a inteligenci wskazywali na o- 
błudną argumentację prokuratury, jakoby w Moskwie nie 
można było znaleźć tłumaczów polskich listów. Naturalnie, 
inicjatywa była nasza i myśmy układali i pisali robotnikom 
ich skargi. 'Dla prokuratury z jakichś powodów niedogodne 
było wysłanie naszych skarg do Petersburga (do ministra 
sprawiedliwości), więc wstrzymała je, uczyniwszy nam na 
całej linji ustępstwa. Było to, .zdaje się, w dziejach wię­
zień w Moskwie, pierwsze tęgo rodzaju zdarzenie, które sta­
nowiło precedens na przyszłość. Odtąd pisywaliśmy z Mos­
kwy do kraju wszystkie swoje listy wyłącznie po polsku.

W  tym czasie zaszedł w Polsce wypadek historyczny— 
wybór pierwszych posłów socjalistycznych do parlamentu 
wiedeńskiego z Galicji — Kozakiewicza i Daszyńskiego. 
Z wielkiej radości posłaliśmy im drogą konspiracyjną tele­
gram gratulacyjny, na którym podpisali się wszyscy Polacy 
z baszty „Czasowaja".

Wogóle byliśmy .pełni otuchy, jak może nikt tu nie był 
przed nami, bo zostawialiśmy za sobą odświeżoną i oczysz­
czoną atmosferę, zwycięski rućh. kierowany przez wybit­
nych przywódców, nieuchwytnego „Robotnika" i poczucie 
niemal pewności zwycięstwa. Natomiast na firmamencie 
naszych wrogów, to jest caratu, jakby jakaś ręka ognista 
ifńsała przepowiednię ich zguby; ,/Mane tekei fares'1. Na

krótko .przed przybyciem naszem do Moskwy odbyła się 
w  niej koronacja Mikołaja Ii-go z hekatombą tysięcy tru­
pów ludzkich na polu Chodyńskiem, poduszonych i zadep­
tanych przez samych .siebie w chciwej pogoni za podarkami 
koronacyjnymi: darmowymi kubkami z portretem  carskim, 
podeszwianej twardości kiełbasą i t. d. Obraz jakiegoś pie­
kła rozpętanych żądz, egoizmu i ciemnoty.

W ypadek ten tak rażąco (przypominał koronację Lu­
dwika XVI-go, że zjawiało się zabobonne pytanie: czyżby 
to było wróżbą i oznaczało takież losy tych obu władców?

Podobna myśl o złej wróżbie musiała powstawać nie­
mal u każdego, a podchwycona i rozdmuchiwana przez re­
wolucjonistów — sugestjonowała przyszłe wypadki. I losy 
Mikołaja sta ły  się podobne do losów Ludwika również w 
swoim końcu. Wiięc i dziś jeszcze ogarnia zdumienie wobec 
tego podobieństwa wróżb i losów.

Otucha nasza i pewność udzielała się również towa­
rzyszom Rosjanom, którzy z siły i ńiezniszczalności ruchu 
robotniczego w Polsce czerpali przekonanie, że i w Rosji 
ruch robotniczy, gdy będzie zorganizowany na tych samych 
podstawach, utrzyma się, spotężnieje i w końcu zwycięży.

W  takim nastroju i towarzystwie czas schodził nam 
przyjemnie i użytecznie, urozmaicony rozrywkami: budowa­
niem jurty śniegowej na dziedzińcu, łupaniem drzewa, grą 
w szachy, czytaniem książek i gazet (ostatnie mieliśmy d ro ­
gą nielegalną). Tkacz Hemer, przy pomocy mechanika Pie­
traszka, zbudował minjaturowy w arsztat tkacki (ze szczap 
na dziedzińcu) i wyrabiał na nim wzorzyste, mocne pasy dla, 
nas wszystkich. Pozatem był on naszym komikiem, umiał 
mówić różnymi głosami, jak brzuchomówca (czem w wię­
zieniu ślediczem drażnił niegdyś i niepokoił żandarmów, któ­
rzy gwałtownie wpadali do jego celi, by zobaczyć, z kim też 
on rozmawia, lecz nie znajdowali nikogo, prócz niego). Po­
trafił ponadto stwarzać całą szczególną orkiestrę w ten spo­
sób. że bosą piętą tarł o pod łęg ę (był to bas), grał na prze­
łyku (były to  skrzypce), a ręką .pod pachą wywoływał jesz­
cze inne osobliwe tony, co razem tworzyło niezmiernie ory­
ginalną i komiczną orkiestrę.

fD. c. n.r
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Botwin 
został rozstrzelany.

Lwów, 6 sierpnia (PAT). Dziś o godz. 10 
m. 15 zapadł wyrok w sprawie Naftalego 
Botwin a, mordercy wywiadowcy Józefa Cech- 
nowskiego. Na podstawie jednomyślnej u- 
chwały trybunału morderca został skazany na 
karę śmierci. Po ogłoszeniu wyroku obrońca 
Botwina zaapelował do przewodniczącego^ 
aby przedstawił skazanego do łaski Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Wyrok miał być 
wykonany o godz. 12 min. 15, lecz na prośbę 
obrońcy trybunał przedłużył wykonanie wy­
roku o jedną godzinę.

Lwów, 6 sierpnia (PAT). Wobec tego, iż 
Prezydent Rzeczypospolitej nie skorzystał z 
przysługującego mu prawa łaski, wyrok na 
Botwina został dziś o godzinie 13-ej wykona­
ły.

*

(Jest to zdaje się pierwszy wypadek u 
Jas, że wyrok śmierci zostaje wykonany z 
.akitn pośpiechem, w 3 godziny po ogłosze- 
riu wyroku!

Wypadki takie działy się dotychczas tyl- 
io  w  czasie wojny, lub stanu wojennego.

Ten nadzwyczajny pośpiech ze strace- 
jicm skazańca może tylko wywołać nadzwy­
czajne domysły i przypuszczenia, a przede- 
wszystkiem — najwyższe zdumienie. Red.).

-::ooo::-

ra i tu .
(Telefonem ze Lwowa).

Na czwartkowej rozprawie został prze­
słuchany jako świadek, komendant policji taj­
nej, Kajdan. Zeznania tego świadka stały w 
sprzeczności z zeznaniami oskarż. Mikietyna.

Głównym przedmiotem zeznań była roz­
mowa, jaką świadek prowadził z Mikietynem, 
w przeddzień zamachu na Prezydenta.

Pomimo tego, iż — jak Kajdan twierdził 
poprzednio, nie miał on zaufania do Mikiety­
na i uważał go za osobę podejrzaną, — obec­
nie świadek zeznał, że podczas tej rozmowy 
powierzył mu czuwanie nad bezpieczeństwem 
Prezydenta.

Pozatem zeznał kom. Kajdan, że — pod­
czas rozmowy — Mikietyn nie wspomniał o 
tem, jakoby wiedział coś o zamachu.

Według zeznań komisarza Kajdana, Mi­
kietyn otrzymał wówczas od niego kwotę 30 
zł., jako wynagrodzenie. Jednakże kom. Kaj­
dan nie posiada kwitu Mikietyna na powyż­
szą sumę.

Mikietyn stanowczo przeczy, jakoby o- 
trzymał taką sumę.

Pozatem — sensacyjny charakter miała 
sprawa listów, wysłanych przez Mikietyna do
Kajdana.

Jak okazało się, pierwszy k listów, pi­
sanych już po zamachu, zaginął, a Kajdan 
twierdził poprzednio, że wszystkie listy, wy­
słane przez M., doręczył sądowi, czyli zataił 
istnienie jednego, być może najważniejszego 
pisma.

.Pozatem zeznawała, w szczegółach mniej­
szej wagi — jedna z córek osk. Kornhabera.

W sprawie
w fesiaur:

Magistrat pobiera od gości w restaura­
cjach podatek 10%-owy od północy do 1-ej 

30 proc. od 1 do 3. Otóż przy ściąganiu te- 
fo podatku zachodzą często nieporozumienia 

 ̂ co do ścisłości czasu przy obliczaniu podatku.
Tak np. przed kilku dniami jeden z go­

ści .Astorji" przyszedł przed 1-szą, zamówił 
danie z kuchni, szybko je zjadł, róiwnież szyb­
ko zapłacił, a policzyli mu 30 proc. podatku, 
bo było już 15 minut po 1-szej. Kolacja trwa­
ła 25 minut tylko dlatego, że nie było goto­
wego dania i trzeba było czekać na przyrzą­
dzenie w kuchni.

Otóż, zdaniem naszem, w takich wypad­
kach, gdy gość zjawia się przed godziną pre- 
kluzyjną, a z winy restauracji pozostaje poza 
tę godzinę, wyższego podatku ściągać odeń 
nie należy. A już conajmniej kelner winien 
z góry uprzedzić go, że podatek będzie wyż­
szy, czego w „Astorji" nie było.

I jeszcze jedno. Podatek magistracki jest 
o tyle słuszny, o ile stosuje się go do ludzi 
zamożnych, odwiedzających restauracje po 
teatrze, dla rozrywki i zabawy i t. p.

Są jednak kategorje ludzi, pracujących w 
nocy i nie rozporządzających dowolnie ani 
czasem ani pieniędzmi. Muszą oni stale lub 
dorywczo stołować się w restauracjach, a 
wówczas haracz podatkowy, szczególnie 30-1 
procentowy, przechodzi ich możność płatni­
czą. Do takich ludzi należą dziennikarze, 
drukarze i t. p. Magistrat powinien wejść 
w ich położenie i zarządzić, by od takich go­
ści (za okazaniem legitymacji) nie ściągać po­
datków.

Listy z Paryża.
;, ■ (Korespondencja! włalslnia).

Kwestja Marokkańska.

Robotncy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Tem peratura polityczna we Francji 
jest ciągle podniecona. Określić możemy 
obecną sytuację jednem słowem: „Nie­
pokój".

Na czoło dyskusji i kłopotów wysuwa 
się Marokko. Prasa, przez rząd protego­
wana, nie może przekonać wielkiej czę­
ści opinji publicznej — iż wyłączną winę 
przedłużenia wojennego konfliktu ponosi 
Abd-el-Krim.

Prasa radykalna i socjalistyczna nie 
idealizując bynajmniej, (jak to czynią dla 
swoich celów komuniści) Abd - el - Kri- 
ma; — żąda odwołania z Marokka obecne­
go rezydenta, marszałka Lyauiteya (Lio- 
teja), którego nieudolność i wyzywająca 
postawa — w wielkiej mierze przyczyni­
ły się do wywołania obecnej sytuacji, a w 
dalszym ciągu zarzuca mu się niewyzyska- 
nie wszystkich możliwych atutów pokojo­
wych i nieudolne prowadzenie strategji 
wojennej.

W ysłanie do Marokka gen. Naulina, a 
na inspekcję marszałka Petaine‘a (Pe- 
tena) jest dowodem nietylko wzmożenia 
akcji wojennej i zakrojenia jej na dłuższą 
metę, lecz i argumentem przeciw m arszał­
kowi Lyautey.

To publiczne zdenerwowanie jesz­
cze jest i tem wywołane, że dotąd nie zo­
stały opublikowane przez rząd francuski 
warunki, które miały czy też m ają być 
przedstawione Abd-el-Krimowi.

A tymczasem pod tropikalnem słoń­
cem Afryki krew się leje...

Optymistyczne komunikaty z pola woj­
ny nie m ają bezwzględnej siły przeko­
nania ogółu, zniechęconego do komuni­
katów z czasów wielkiej wojny. Apologja 
bohaterskich wojennych czynów — nawet 
prawdziwych, już nie fascynuje demokra­
tycznej opinji publicznej.

Pokoju!.. Tego chce Francja. Ogół 
bynajmniej nie myśli o podbojach afrykań­
skich.

Poza komunikatami lewica społeczna 
z socjalistami na czele nie posądza gabi­
netu p.. Painleve (Pęlewe) o jakąś impe­
rialistyczną podbojową politykę, ale — o 
niedostateczne dążenie do pokojowtego za­
łatwienia sprawy-

Tytmczaseta reakcja! — (i jej Blok Na­
rodowy) — która w spuściźnie zostawiła 
Francji wzniecony .przez nią i tlący cię 
ogień zarzewia marokańskiego, a która 
nie miała w swoim kołczanie dość pluga­
stwa i zatrutych strzałów — przeciw Pain- 
leve. obecnie wzięła p. PamleVe pod swoją 
obłudną opiekę i nie tylko żąda obrony 
granic posiadłości francuskich i... hiszpań­
skich, lecz i dokumentnego ukarania buntu 
Airalbów marokańskich.

I tego ukarania — a raczej tej polity­
ki — boją się najwięcej pokojowe sfery 
społeczeństwa, bo ona jest hamulcem I 
przeszkodą do zawarcia pokoju i groźbą 
■przedłużenia operacji wojennych, bo kie­
dyż ma przyjść ten moment dostatecznej 
kary?! — i koniec przelewu- krwi z obu 
stron?

(Reakcja w najlepsze, tak, jakgdyby 
kilkanaście miljonów ludu nie zostawiło 
swych kości na polach bitew w okrop- 
nieta cztercłecitu wojny; jakby nie było naj­
straszliwszych spustoszeń od wszelkich wy­
rafinowanych narzędzi śmierci i tortur, do 
których należał, wyklęty przez cały świat 
cywilizowany, gaz trujący—nawołuje obec­
nie do użycia gazów trujących przeciw dzi­
kim (!!) Marokańczykom i drażni pana 
Painleve (Palęwie), że tylko z obawy przed 
socjalistami nie używa tego znakomitego 
środka!

Z tego rodzaju umysłowośctą reakcji 
francuskiej p. Painleve długo nie będzie 
mógł być w harmonji w polityce maro­
kańskiej .

I tak przez swą powolność w tej spra­
wie zraził sobie lewicę, do tej pory go pod­
trzymującą, i dostał niepewnego, strofują­
cego go protektora — w postaci Bloku Na­

rodowego, a tylko resztki radykalnej lewi­
cy jeszcze okrywają go swym radykal­
nym puklerzem; gdy inni zajęli), jeżeli nie 
całkiem wrogie Stanowisko względem nie­
go, to w każdym razie ostro krytyczne, wy­
czekujące na jego nowe kroki w sprawie 
marokańskiej.

Nie wiadomo, kto bardziej przyczynił 
się do rozbicia lewicy: czy p. Caillaux (Ka- 
jo) swą fiskalną polityką, polegającą na 
protegowaniu możnych, czy p. Painleve 
swą niedość wyrazistą polityką w M arok­
ku.

Jedną z głównych przyczyn wypowie­
dzenia się tow. Bluma na kongresie Federa­
cji Socjalistycznej Sekwany przeciw dal­
szemu podtrzymywaniu obecnego gabinetu 
i za zajęciem przez parlamentarną frakcję 
socjalistyczną wyraźnie opozycyjnego sta­
nowiska względem rządu i podtrzym ujące­
go go odłamu radykałów — jest właśnie pa­
li tyka marokańska!

Socjaliści francuscy i klasa robotnicza 
z radością powitały ten zwrot centrum so­
cjalizmu francuskiego.

Jak  ważna jest ta kwest ja marokań­
ska, dominująca w tej chwili ponad innemi 
sprawami — dowodzi zwołanie tu wczoraj 
komisji, złożonej z przedstawicieli socjalis­
tycznych Francji Hiszpanji i Anglji, a żą­
dającej natychmiastowej akcji w  sprawie 
pokoju w  Marokku! — i natychmiastowego 
przekazania te j sprawy Lidze Narodów!

Dobrze charakteryzuje chwilę obecną 
p. Aime Berthod (Eme Berto), deputowany 

* i sekretarz komisji zagranicznej, a miano­
wicie:

„Nagle jesteśmy cofnięci o 20 lat 
wstecz. Wielka gra polityczna z przed 
1914 roku rozpoczyna się w Marokku, ze 
wszystkiemi niespodziankami, podstępami a 
niebezpieczeństwami".

I w rzeczywistości, jeżeli socjaliści 
jeszcze raz nie przytłumią ognia w M arok­
ku, to  objąć on może i dalsze jeszcze hory­
zonty.

Reakcyjny międzynarodowy imperia­
lizm kapitalistyczny czyha! Miejmy na­
dzieję, że żer wysunie mu się tym razem z 
drapieżnych łap.

Ci, którzy nie są szowinistami i nie są 
zainteresowani w kataklizmach dziejowych, 
zdają sobie tu sprawę, że trzeba niezmier­
nie wiele taktu i zmysłu politycznego, aby 
Marokko nie stało się początkiem wielkie­
go ruchu całego Islamu — przeciw zachod­
niej Europie.

Egipt,. Turcja — zbierają składki na 
wyprawę Abd-el-Krima! Ujść to  uwagi ni­
czyjej nie powinno, a więc pomniejszanie 
kwest j i marokańskiej, jest zwyczaj nem 
mydleniem oczu.

Wiktor Augagner (Ogarnie), dawny 
minister, tak pisze w „Revue Mondiale":

„■Propaganda bolszewicka w Marokku, 
jakkolwiek jest wstrętna, nie może sama 
jedlna rozstrzygać o całem Marokku, a mo­
że jedynie rozpalać namiętności". lP. Au- 
gagjner wini za wypadki w Marokku fran­
cuską dyplomację; jej stanowisko wzglę­
dem Islamu, głównie w Lozannie, kiedy to 
stanęła po stronie Grecji przeciw Turcji,, i 
k iedy delegaci tureccy opuścili obrady, zra­
żeni do Francji,

P . Augagner tak kończy: „Przed 5 la­
ty Anglja miała cały Islam przeciw sobie; 
Islam, który był zupełnie nam oddany. 
Dziś mamy na kaiku Marokko, a Anglja 
ani myśli bronić Tangeru!".

Na te zakamarki konkurencyjnej1 .sztu­
ki dyplomatycznej i wspólnie z nią idącej 
intrygi finansowej — odpowiedź da stanow­
cza postawa kongresu socjalistów francus­
kich w dniu 15 sierpnia w Paryżu, a której 
oddźwięk usłyszymy na Międzynarodowym 
Kongresie Socjalistycznym w końcu sierp­
nia w Marsylji, jeżeli do tej .pory nie za­
kończy się szczęśliwie pokojowo awantura 
marokańska, nową pożogą grożąca światu.

Hieronimko.
Paryż, 30 lipca 1925 r.
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0  p om oc doraźną
ilMS di:

C entr. O rg. Zw Zaw. P raco w n ik ó w  U m ysło ­
w ych p rzesy ła  nam  n a stęp u jąc y  kom u n ik a t:

W obec  tego, że S e n a t od łoży ł do sesji jes ien ­
nej u ch w alen ie  p rzy ję te j p rzez  Sejm  now eli o u- 
b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych od b ez ­
robocia , w yłon iła  się k o n ieczność  kon ty n u o w an ia  
akcji pom ocy doraźnej, p o p rzed n io  p rzez  R ząd
prow adzonej.

R ząd, na 1 2 0 . 0 0 0  b ezro b o tn y ch  p r a c o w n i k ó w  

um ysłow ych, w yasygnow ał w cze rw cu  i lipcu za ­
ledw ie  po 100.000 zł. i d o ty ch czas  sum y tej nie po­
w iększył.

W obec  tego, że sum a ta  jes t n iew y sta rcza ją ­
ca dla zasp o k o jen ia  ogółu b ez ro b o tn y ch , R ząd ro ­
zdzielił ją zaledw ie  pom iędzy  W arszaw ę, Łódź, 
Sosnow iec, C zęsto ch o w ę i O św ięcim , z po m in ię ­

ciem  w szystk ich  innych, n a w e t ta k  w ażnych  o- 
ś ro d k ó w , jak  K raków , L w ów  e tc ., gdzie p ra co r 
w nikoin b ezro b o tn y m  cofn ię to  d o ty ch czas  w y p ła ­
cane  n iew ie lk ie  zapom ogi, z p ow odu  b ra k u  fun ­
duszów . W yw o ła ło  to  w śród  b ezro b o tn y ch  w tych 
o śro d k ach  sza lone  ro zg oryczen ie .

W  o sta tn ich  dn iach  C en tr. O rg. Zw. Zaw. 
P rac . U m ysłow ych  in te rw en io w ała  w M in. P racy  
i O p iek i S p o łeczn ej w te j sp raw ie , jed n ak że  d e le ­
gacji o św iadczono , że c a łk o w it fundusz, jakim  
M in isterjum  w te j chw ili na ten  cel ro zp orządza , 
w ynosi zaledw ie  k ilk a  ty sięcy  z ło tych , poniew aż 
M in. S k a rb u  jeszcze nie z aa k cep to w ało  wniositu 
p. M in istra  P ra c y  o w yasygnow anie  dalszych 200 
tys zł, na zas iłk i d la b ez ro b o tn y ch  p racow ników
um ysłow ych .

W obec  tego p rzed es taw ic ie le  C en tra ln e j O r ­
gan izacji Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych, w osobach p. R aab eg o  i K o ścińsk ie- 
go, udali się  w dn 4 b. m. do w icem in istra  S k a r ­
bu p. K arśn ick iego  uzasad n ia jąc  kon ieczn o ść  ro z ­

p o częcia  już te ra z  sy s tem aty czn e j akc ji zapom o­
gowej, o p a r te j  p rzynajm nie j na norm ach , p rzez  
now elę  p rzew id z ian y ch .

P. w icem in is te r K a rśn ick i o św iad czy ł d e leg a ­
cji, że p ew n e  sum y na ten  cel zo s ta ły  ju ż  n a  s ie r­
p ień , na w n iosek  M in isterjum  P ra c y  w y asy g n o w a­
ne, i  że w obec  n a d e r  tru d n e j sy tu ac ji finansow ej 
w  tym  m iesiącu d a lsze  śro d k i n a  fin an so w an ie  
w spom nianej akcji m o żn ab y  osiągnąć  ty lk o  d ro g ą  
w y ją tk o w ą  n iep rzew id z ian y ch  oszczęd n o śc i na in ­
n ych  w y d a tk ach , n a to m ias t p rz y rz e k ł w e w rz eś­
n iu  w yasygnow ać na z a s iłk i d la  b e z ro b o tn y ch  p ra ­
co w ników  um ysłow ych w ięk szą  sum ę, sko ro  M in. 
P ra c y  i O p iek i S p o łeczn ej w y s tą p i z odpow iednim  
w nioskiem .

Jeden z wybitnych członków Warszaw­
skiego O. K. R. P. P- S. otrzymał temi dnia­
mi list, podpisany przez Związek Młodzieży 
Komunistycznej, a zawierający szereg nik­
czemnych oszczerstw i pogróżek rozprawy fi­
zycznej.

Centralny Komitet Wykonawczy uprze­
dza wobec tego autorów listu, że na jakąkol­
wiek próbę napaści na członka Partji, P. P. S. 
odpowie z całą bezwzględnością.

*  *
*

W. O. K. R. P. P. S. na wczorajszcm po­
siedzeniu powziął w tej sprawie następującą 
uchwałę:

„Ewentualne wystąpienia terorystyczne 
partji komunistycznej przeciwko naszym to­
warzyszom byłyby początkiem walki brato­
bójczej pomiędzy robotnikami.

W. O. K. R. oświadcza, że jakiekolwiek 
wystąpienia terorystyczne z czyjejkolwiek 
strony przeciwko naszym towarzyszom spot­
kają się ze strony P. P. S. ze zdecydowaną 
kontrakcją". %

181 W
dyrekcji k o le je ® !

D otychczasow y prezels W arsz . (Dyrekcji Ko#., 
•p. iMSIdb^łlski,, w reszcie  u s tą p ił po  p a ru  fa łach  b 
ni eiza-szc zy lnydh  uzią/dlówl.

A ż dio die&iiltywnefgo obtsadzieinia (tego s tan o - 
wildka zas tęp u je  go  w iceprezesi, ip. Fi|)aiikowtsiki.

Skandallle, (jalkie zai czasó w  p . M ichatlskiego w 
całej dyrekidji wartszalwtsMej s ię  dzialty, d!aw|ał)y p ra ­
sie nietjadmobrotnie sp o so b n o ść  d o  zajm ow ania s ię  
tym i anorm alnym i stósunjkam i. W y sta rczy  W ska­
zać ula n ies ły ch an ie  ikompromdiUufjącą aferę łódzką, 
dotąd) nile z'a!laltwdonąi. O s ta tn ie  zaś nad u ży c ia  w 
dzia le  racbuiby z klstam i p la c  ś-wiadlczą, d o  jak iego  
ro zp rzężen ia  d'oszhy isto&uwki w  dtynełklciji wansz.

R ozprzężen ie  to jieistl naSltępCtwcm: bezkarności, 
jaiką wislzelkię nadużycia  silę cieszyły, I c zy  p . M i­
chalski (byt talk n iedo łężny , czy  też  nie miał od­
wagi n ad u ży c ia  ścigać — d ość , że  rozp an o szy ły  s ię  
one talk, że go  —  m im o „pleców '" —  w reszcie  o b a ­
liły.

Kito b ęd zie  n a s tęp c ą  p. Midhalllskicgo, n iew ia . 
dorno. W iadom o ty lk o , że  n a  t o  S tanow isko  rw ie 
s ię  gw ałtem  dyreikitor w-tliu d ro g o w eg o  p. Bieni-ec- 
•ki., k tó ry  —  djSai zirobteniia kadjiery —  sziuka p ro ­
tekc ji pozaikiuiliisowiejj palnSji poidit|yoznycb.,-. A  ja k ­
ikolw iek ijeis-t rzeczą  o sta teczn ie  obo)j|ętlnąi, do  ja ­
k ie j1 ipartjji p ;. Bieniedkii n a le ża ł w czoraj, a  d o  jak ie j 
dziś n a leży  —  a  łulbi on  pod’ ty m  w zględem  zm ia­
n y  —  to  |jednalk faktj, żie. Ikandyjdafo n a  p re ze sa  d y ­
rek c ji .za n a jw łaśc iw szą  n a  t o  stan o w isk o  kw alifi- 
kaetję uw aża p o k ą ta e  p o p a rc ie  j a k i e j ś  g ru p y  p a r-  
ityjnei, t e n  fa k t  fa ta ln ą  stenow i dlła rząd ó w  p an a  B 
w różbę...

■Gdyby bo w iem  w ziąć podi uw agę  kw alifikac je  
is to tn e . TZetletoa to  z  w y borem  pana Bi oa  p re z e ­
sa , d y rekcja  w arszaw ska  w p a d łab y  —  iz dtószczu 
,pod ry n n ę , zw łaszcza o ile  chodzi o energ ję  w  ści­
ganiu nadużyć...

W  wy dz i a le  'drogowym , którym i p . IBicnieckł 
kieirul?e|. w y tw orzy ły  s ię  p raw d ziw e  bagienka. W śró d  
p raco w n ik ó w  'kolejow ych sz e ro k o  o p o w iad ają  o  
św iństw ach  f świiwstewlkach, faik-ie w  ró żn y ch  miej­
scach  s ię  d z ie ją  —  p rz y  d o staw ach  i> t. p . A  jak­
k o lw iek  izręczlnie s ię  je  Ikonąpi,rufie, to  przlecież .jed­
nak. ludzie  n ic  s ą  ś)De,pi i' ptnędtoeó liulb p ó źn ie j w szyst­
ko  to  wyDeizśe..,

Z a to  odpow iedzialny  jeist d y re k to r . A  ijeżdłi 
•p. Bienieclki w  w ydziale srwym naieży tęgo  p o rz ą d ­
k u  u trzy m ać  n ie  p o tra fi, to  cóżby  sćę d z ia ło  g d y ­
b y  zo sta ł .prezesem  dy rek cji?

P oza  tem  jefnzeze m a ip. Bięnieicki n a  swic p o ­
parc ie  p a rę  k a ta s tro f  kofejjowych, k tó ry ch  w łaści­
wiej p rzy czy n y  dotfąd jak o ś n ie  wylszu'kano..

Nic ted y  dziw nego, że p . B. porzuciw szy  w c zo ­
rajszych sw ych' 'p rzyjaciół p a rty jn y ch , k tó rz y  unia 
w y d aw ali się  za słabi, p o szed ł do now ych, b a rd z ie j 
„m ocnych ' w pozakuflisowiem intrygow aniu' i w y ­
rab ian iu  „^stanowisk".

N ieraz  to  podkreślaliśm y, że  ,osobiste  (przeko­
nanie czy  miniistrai, czy  innego dytgniterza kołtejo- 
we,go je s t rzeczą  n a jzu p e łn ie j  ob o jętn ą , niedh so b ie  
będzie „praw y", 'Hub „Ulewy", b y le  b y ł  fachow cem , 
a n ad to  — co szczególnie w ażne —  człow iekiem  
czys tym  i w ściganiu nadużyć energicznym...

Sam o .„spryciarsitwo ‘ nic w ystarczą  i źfe w y . 
szłaiby na tern g oąpądarka  k o fe jo w ą  w  d y rek cji 
w arszaw skiej, gdyby na  i;c(j czetlc m ia ł s ta n ą ć  tylko 
_  spryciarz. R cz>

- s . , —. . . ,  ■ U- , , , — r-

Książki nadesłane
Dr. Gustaw Załęski: P o lsk a  P o lity k a  kolo­

n ialna  i i k o lo n izacy jna. Z arys teo re ty c z n y , o p ra ­
co w an y  w św ie tle  p ro b lem u  zam orsk iej e k sp a n ­
sji n a rodow ej. W arszaw a, 1925. S k ład  głów ny: In ­
s ty tu t  W ydaw n iczy  „B ib lio tek a  P o lsk a " .

\
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Curiosa.
Bunt obszarników.

Obszarnicy gotują się do wielkiej ofen­
sywy przeciw ko ustaw ie o reform ie rolnej. 
Żubry Wschodniej Galicji wydali odezwę, w 
k tórej ustaw ę tę  zaliczają do czynów, za któ­
re „dawniej wpisywano do czarnej księgi .

Jednocześnie obszarnicy z całej Polski 
zapowiadają wielki zjazd do W arszaw y na 11 
w rześnia przy udziale do 2000 tys. uczestni-% 
kwó.

Cały ten harm ider odbywa się pod ha­
słem obrony... Konstytucji przed shańbie- 
niem jej przez reform ę rolną.

W czoraj czytaliśmy, jak to  obszarnicy 
„ratow ali11 Polskę w 1920 r., jak „ratują Pol­
skę w  r. 1925 przez to, że zamiast sprowadza­
nia tow arów  zagranicznych do kraju będą 
jeździli po nie zagranicę. Teraz znowu mamy 
zapowiedzi „ratow ania" Konstytucji,

Kiedyż Polska uratuje się przed obszar- 
nictw em ?

Głupio, ale celowo.
K lerykalno - m onarchistyczny „Polak - 

K atolik" umieścił wczoraj feljeton, k tóry  w 
tonie niby żartobliwym  opowiada, jak to  za 
bytności konserw atyw nych posłów angielskich 
w W arszaw ie rzucono myśl o obdarzeniu Pol­
ski królem w osobie drugiego syna króla an­
gielskiego. Polacy, k tórzy  mieli rozmawiać 
na ten tem at z Anglikami, mieli wyrazić swą 
zgodę, autor feljetonu niby wyszydza cały 
ten pomysł, zrodzony w jego własnej głowie, 
a w końcu zapytuje czytelnika, co on o tem 
myśli.

Mamy tu  w  formie # a rtu  przejrzystą a- 
gitację monarchistyczną. Przez wysunięcie 
konkretnej osoby wzbudza się u ogłupianych 
czytelników  ciekawość, łechce się ich żyłką 
sensacji, M aluczko, a jakiś czarny czy „czer­
wony" brukow iec ogłosi konkurs na tem at: 
„kogo chcemy na k ró la?"

Dewotki, słuchajcie!
Jakaś pobożna niew iasta bije na alarm w 

krakow skim  „Dzwonie Niedzielnym":
„Pomimo, że istnieją katolickie składy 

dewocjonali, oraz pracow nie różańców i szka- 
plerzy, w szystkie one świecą zazwyczaj pust­
kami, gdy tymczasem jest kilka dużych sk ła­
dów  żydowskich na Kazimierzu stale przepeł­
nionych kupującymi, k tórzy  godzinami czekać 
muszą na swoją kolej, zwłaszcza w czasie od­
pustów.

Nietylko sam kupiec, ale żona, dzieci i 
cała rodzina nie może nastarczyć niezliczo­
nym kramarzom, którzy  potem  rozkładają 
swoje stoliki i budki pod kościołami i tam 
rozpowszechniają tow ar wyłącznie żydowski. 
O to, że tow ar jest lichy i że różańce za jaki 
tydzień lub dwa porozryw ają się, nie troszczy 
się ani hurtow nik, ani kramarz! Nie inaczej 
dzieje się w  samej Częstochowie, gdzie han­
del dewocjonali i m aterjałam i do ich w yrobu 
znajduje się w  rękach  żydowskich11.

O naiwna dewotko! Azali nie wiesz, że 
handel ma swoje prawa, k tó re  stosują się do 
w szystkich przedmiotów, będących przedm io­
tem handlu?

Przecz czynicie z rzeczy świętych przed­
miot handlu?

Drożyzna.
KOSZTY UTRZYMANIA WZROSŁY O 

2.04%.
Komisja do badania zmian kosztów  utrzy­

mania na posiedzeniu w dniu 5 sierpnia osta­
tecznie ustaliła, że koszty  utrzym ania w m. 
W arszawie w  miesiącu lipcu w porównaniu z 
miesiącem czerwcem  w zrosły o 2,04%, 
DROŻYZNA WZROSŁA W KRAKOWIE O 

' 4.76%.
Komisja lokalna dla badania zmian kosz­

tów utrzym ania w Krakowie ustaliła, iż w 
miesiącu lipcu, w  porównaniu z miesiącem 
czerwcem, koszta utrzym ania rodziny p ra ­
cowniczej zwiększyły się o 4.76%.

CENY NABIAŁU.
W obec kończących się żniw i zwiększa­

jącego się dowozu m asła do stolicy, Związek 
spółdzielni m leczarskich i jajczarskich obni­
żył od 6 sierpnia cenę m asła w  hurcie: wy­
borowego z 5 zł. 90 gr. do 5 zł. 55 gr., dese­
rowego i solonego I gat. z 5 zł. 55 gr. do 5 zł. 
20 gr., solonego kuchennego II gat. z 3 zł. 20 
gr. do 3 zł. za kg., od 7 zaś sierpnia w  d e ta ­
lu: wyborowego z 6 zł. 60 gr. do 6 zł. 20 gr., 
deserowego i solonego I gat. z 6 zł. 20 gr. do 
5 zł. 80 gr. i solonego kuchennego II gat. z  3 
zł. 65 gr. do 3 zł. 40 gr.

Obniżone ceny masła zostają od tej samej 
da ty  wprow adzone rów nież w sklepach W y­
działu zaopatryw ania.

Na .rynku jajczarskim panuje tendencja 
mocniejsza, w yw ołana zmniejszającym się do­
wozem. W  hurcie cena jaj w aha się od 150 
do 160 zł. za skrzynię (dotąd od 140 do 150 
zł.). W  detalu  ceny pozostają bez zmiany i 
wynoszą od 11 do 13 gr. za sztukę. (—). 

OBIADY URZĘDOWE.
Ponowiły się skargi na wyźysk w łaścicie­

li zakładów  restauracyjnych, niedbających zu­
pełnie o jakość t. zw. obiadów urzędowych, 
w ydaw anych obecnie po cenie 1 zł. 50 gr. za 
obiad, złożony z 2 dań.

N aw et w  najbardziej renom owanych re ­
stauracjach odpowiednie dania są niedbale 
przygotow ane, podawane w  m ikroskopijnych 
porcjach, sporządzane z resztek  dań na p o r­
cje etc.

Nadto w w ielu restauracjach traktow anie 
tych, którzy  spożywają omawiane obiady, po­
zostawia w iele do życzenia.

W  latach  poprzednich w ładze adm inistra­
cyjne, przyjmując do wiadomości cenniki re ­
stauracyjne, k ład ły  nacisk na jakość i obfi­
tość obiadów urzędowych, uzyskując odpo­
wiednie zobowiązania pp. restauratorów . 
Dzisiaj spraw a ta  jest w  zaniedbaniu i konsu­
menci wydani są na łaskę restauratorów . (—).

Sprawy skarbowe.
Jak Polska spłaca długi.

S płaty  długów zagranicznych Skarbu 
Państw a w  I półroczu r. b. wynosiły okrągło 
37,7 milj. zł., w  czem  na spłatę kapita łu  d łu ­
gów w ypada 20,3 milj. zł., na spłatę odsetek 
17,4 milj. zł.

Spłaty obejmują długi skonsolidowane: 
w obec Stanów  Zjednoczonych A. P. oraz r e ­
liefowe i pozareliefowe wobec rządów W iel­
kiej Brytanji, Norwegji, Danji, Szwecji, F ran­

cji, Szwajcarji, Holandji, jak również pożycz­
kę w łoską, pożyczkę dolarow ą 1920, pożyczkę 
am erykańską 1925, oraz wobec wierzycieli 
prywatnych.

Sumy spłat zostały przekazane w term i­
nach płatności, zgodnie z planami am ortyza- 
cyjnemi i w  wysokości określonej przez te 
plany, względnie przez układy o konsolida­
cji długów, pokrywając w zupełności w szyst­
kie bez w yjątku zobowiązania Państw a Pol­
skiego, k tóre  były  płatne w  pierwszej poło-

r. b.
: :o:

2 ja z 5  £ e g jo n is tó w
Porządek dzienny Zjazdu Legjonistów w  

dn. 8 i 9 :b. m. jest następujący:
8 sierpnia (sobota), o godz. 6,30 wiecz. 

zebranie delegatów w szkole podchorążych, 
w  celu wysłuchania szczegółowych sprawoz­
dań i w yboru komisji.

Dn. 9 sierpnia, o godz. 10 rano, zbiórka w 
Ogrodzie Saskim (koło* fontanny), celem zło­
żenia w ieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza.

O godz. 11 — pełne obrady Zjazdu, w salt 
Rady miejskiej.

O godz. 6 .po poł. — również w  sali R a­
dy miejskiej; odczyt M arszałka Józefa P ił­
sudskiego.

O godz. 9 wiecz. — wspólna w ieczorni­
ca w Dolinie Szwajcarskiej, ul. Szopena.

Odpowiednia ilość kw ater dla uczestni­
ków Zjazdu jest zapewniona.

Dzisiaj o godzinie 18 minut 45 przy­
jeżdża na dw orzec W ileński M arszałek Józef 
Piłsudski, celem wzięcia udziału w Zjeździe 
Legjonistów. M arszałka pow ita na d w o re t 
Zarząd Głów ny Zw. Legjonistów i Kom itet 
Zjazdowy.

K arty uczestnictwa, w cenie 6 zł., o trzy­
mywać można w  lokalu Zw. Strzeleckiego, 
Al. Jerozolim skie 27 — I piętro, oraz od dn. 
7 b. m. w e w szystkich biurach informacyj­
nych na dworcach kolejowych.

I Dotychczas przyznjane Krzyże Lcgjono- 
we, w ydaw ane będą podczas Zjazdu Legjoni­
stów w  lokalu Zarządu Głównego Zw. Leg, 
Polskich, ul. Chmielna 33 m. 5 oraz w  czasie 
Zjazdu: przed obradami delegatów  w szkole 
podchorążych i w  sali Rady miejskiej przed 
pełnem i obradam i i odczytem.

Na podstaw ie zezwolenia W arsz. D yrek­
cji kolejowej, uczestnicy Zjazdu korzystają ze 
zniżki kolejowej, w wysokości 66 proc. w 
drodze powrotnej z W arszaw y do miejsca za­
mieszkania, za okazaniem  przy kasie b ileto­
wej karty  uczestnictw a Zjazdu.

mm6 sierpnia
w  iC rakow ie.

'W środę rozpoczęły się w Krakowie uroczy­
stości, związane z rocznicą wymarszu pierwszych 
oddziałów Strzelca, pod komendą Józefa Piłsud­
skiego, na bój o niepodległość Polski. O godz, 10 
rano odprawione zostało nabożeństwo w  kościele 
garnizónowym św. Piotra, poczem przed kościołem  
honorowa kompanja Strzelców prezentowała broń 
przed wychodzącymi przedstawicielami władz cy­
wilnych i wojskowych. Po przyjęciu raportu przez 
gen. Dziewanowskiego od komendanta oddziału,

kompanja odma szerowała przy dźwiękach orkie­
stry 20 p.p.

Po południu o godz. 5.30 udały się drużyny 
strzeleckie, w  towarzystwie orkiestry I-go pułku 
sap. kolej,, pod Barbakan, gdzie nastąpiło uroczy­
ste złożenie wieńca na płycie Nieznanego żołnie­
rza. Po przemówieniach i odbyciu defilady, dru­
żyny odmaszerowały do koszar Kościuszki.

Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta­
wienie operowe w teatrze im. Słowackiego, po­
przedzone przemówieniem prezesa (pkr. Zw. le ­
gjonistów i odegraniem przez orkiestrę pieśni na­
rodowych.

Po przedstawieniu, o  godz. 10 i  pół w  nocy 
wyruszył z pod teatru przez ulice miasta pochód 
z orkiestrą 20 p.p. i pochodniami, prowadzony 
przez oddziały strzeleckie i Związek legjonistów  
Pochód podążył do „Oleandrów” na Błoniach, 
skąd w 1914 r. wymaszerowali strzelcy na wojnę 
z Rosją.

W „Oleandrach11 zebrali się członkowie Zwią­
zku Strzeleckiego, celem wyruszenia o godz, 4.30 
nad ranem „szlakiem Kadrówki".

Obchód wymirsza
kadrówki w Diliiatii

D ruskieniki, 6 sierpnia . (P A T .). O b­
chód  11-te j roczn icy  w y m arszu  k ad ró w k i 
•przybrał tu  sp ec ja ln ie  u ro czy sty  c h a ra k te r  
'ze w zględu  na  obecność w D rusk ien ikach  
'tw órcy Legjonów , p ierw szego  M arsza łk a  
P o lsk i, Jó z e fa  P iłsudsk iego , k tó ry  też  by ł 
p ow o d em  n ieu stan n y ch  ow acji.

O  godz. 10 na p lacu  p rz e d  kościo łem  
p a ra f  ja lnym  los. p o se ł W yrębow sk i w  asy s­
te n c ji  m iejscow ego p roboszcza , ks. W oł- 
'łejfco, o raz  w obecności M arsza łk a  P iłsu d ­
sk iego  i tłum ów  w iernych  ce leb ro w ał u ro ­
c z y s tą  m szę  połow ą, w y g ła sza jąc  n as tęp n ie  
okolicznościow e p rzem ów ien ie .

P o  'skończonem  n ab o żeń stw ie  M arsza ­
łe k  o d b y ł p rz e g lą d  kom pan j i 5 p u łk u  Le- 
'gjonów, p o czem  p rz y ją ł  de filad ę  te jż e  
kom pan j i o raz  o d d z ia łu  skau tów . O  godz, 
12-tej podejlm ow ała M arsza łk a  i zap roszo ­
nych  gości żo łn iersk im  obiadem  k o m p an ja  
’5 p u łk u  Leg jonów . O godz. 17-tej w  obec­
ności M arsza łk a  P iłsudsk iego  o d b y ły  się 
zaw ody  lek k o a tle ty czn e . W ieczorem  s ta - 
'raniem  m iejscow ego k o m ite tu  obchodu, u* 
rz ąd zo n y  z o s ta ł n a  cześć  M arsza łk a  rau t, 
W k tó ry m  w zięli ud z ia ł, p ró cz  licznych 
p rzed staw ic ie li m iejscow ego spo łeczeństw a, 
•również b aw iący  w  D rusk ien ikach  n a  w y- 
•wczaisach posłow ie se jm ow i, p rz e d s ta w i­
c ie le  nauki, li te ra tu ry  i św ia ta  dz ien n ik a r­
skiego.

Wypadek lotu czy.
W czoraj p rzed  południem przy próbnym 

locie maszyny ,;S" na lotnisku krakow skiem  
„Polskiej Linji Lotniczej11, apara t sterow any 
przez pilota Brzezińskiego, dostał się na wy­
sokości 200 iptr. w  korkociąg i spadł na lo t­
nisko poważnie uszkodzony. Jeden  ż najlep­
szych pilotów  Brzeziński, złam ał nogę. M e­
chanik M aryszka doznał ciężkich w ew nętrz­
nych kontuzji, zaś dwaj pomocnicy mechanicy 
K rakowskiej Linji Lotniczej odnieśli tylko po­
w ierzchowne obrażenia. Maszyna „S" nie 
pełniła jeszcze służby w regularnej komuni­
kacji na Polskiej Linji Lotniczej.

E ta p  em igracyjny
w Wejherowie.

Tysiące robotników  bezrobotnych, którzy 
w  kraju pracy znaleźć nie mogą, wyjeżdżają 
zagranicę, a naw et za morze, aby tam zna­
leźć pracę i chleb.

W ypraw a tych przym usowych emigran­
tów, którzy wyjeżdżają przez morze B ałtyc­
kie, odbywa się w E tapie Emigracyjnym w 
W ejherowie na Pomorzu i trw a zwykle dwa 
dni.

Tam się tych ludzi lokuje w  wielkim za­
kładzie (przeszło 2000 łóżek), tam ich się od­
żywia, kwalifikuje do jakiej pracy są zdolni 
(rolnicy, górnicy i t. d.), bada przez lekarzy 
czy są zdrowi, tam się każdego rejestruje, fo­
tografuje i w ystaw ia im się paszporty zagra­
niczne. Tam się każdego kąpie, goli, strzy­
że, czyści radykalnie ciało i odzież z wszel­
kiego rodzaju brudów.

Potem  spccjalnemi pociągami odwozi ich 
się do polskiego portu  w Gdyni, gdzie się ich 
papiery jeszcze raz kontroluje, oddaje w ła­
dzy zagranicznej i lokuje na statk i morskie, 
k tó re  ich wiozą albo do A m eryki (emigracja 
zamorska), albo do Francji, lub innych k ra ­
jów europejskich, (emigracja kontynentalna).

Opiekę nad temi transportam i wykony­
wa z ramienia Rządu M iąjsterjum Pracy i 0 -  
pieki Społecznej, przez specjalny U rząd Emi­
gracyjny/ a ustawowo reguluje te spra.wy 
Sejm, do których to spraw istnieje specjalna 
Komisja Emigracyjna.

Związki zawodowe starają się także o 
tych swoich członków przez W arszaw ską Ko­
misję C entralną, k tóra także dla tych spraw 
ma swoją Komisję Emigracyjną. K. C. wysy­
ła swych przedstawicieli do władz krajowych 
i do związków zawodowych zagranicą, aby 
usunąć te niedomagania przy wyprawie, przy-

transportach i przy zawieraniu i w ykonyw a­
niu w arunków  pracy, jakie stale zachodzą.

W  ubiegłym tygodniu, na skutek nowych 
zażaleń, Komisja C en tra lna  znowu w ydele­
gowała posłów  tow. A dam ka i tow. Prausso- 
wą do W ejherowa i do Gdyni, aby gruntow ­
nie zbadali E tap, transport i lokowanie emi­
grantów  na okręt.

Rewizja etapu  przeprow adzana była 
przez dwa dni (drugi dzień podczas przepro­
wadzania wszelkich manipulacji), a rewizja 
manipulacji w porcie i na statku francuskim 
„Pologne" — na trzeci dzień od 6 do 12 rano.

Z rezu lta tu  rewizji zda tow. Adamek 
Centralnej Komisji ustnie spraw ę na następ- 
nem posiedzeniu w W arszawie, a oprócz te ­
go oboje złożą szczegółowe sprawozdanie na 
piśmie. Na tem miejscu chcielibyśmy ogólni­
kowo Stwierdzić, że na E tapie w W ejhero­
wie naogół panuje porządek. W  ślicznym 
parku stoją pawilony murowane, oświetlone, 
a zimą centralnie ogrzewane. Sale sypialne, 
jadalne i czytelnie, jak i sale manipulacyjne— 
wybielone, pościel czysta na siennikach sło­
mianych, k tóre leżą na sprężynowych m ate­
racach. Łóżka dwupiętrowe, ale jak tam u- 
mieścić lepiej 2000 łóżek? A  musi być po 
dwa dla każdego. Po jednej stronie dla przy­
bywających, w takim  stanie, w jakim są, a 
po drugiej dla tychże przybyszów już po do- 
konanem oczyszczeniu i dezynfekcji.

A niestety bardzo wielki procent tych 
biedaków  przyjeżdża nieczystych, z różnego 
rodzaju „współmieszkańcami". Brudy, paso- 
rzyty usuwa się radykalnie, a w razie potrze­
by także włosy, gdzie robactw o najchętniej 
się lęgnie. Pracę tę nieprzyjemną i trudną 
wykonywają u kobiet z poświęceniem sio­
stry - felczerki. ,

Po przezwyciężeniu fałszywego wstydu, 
ludzie odczuwają przebytą kąpiel i dezynfek­
cję jako prawdziwe błogosławieństwo. Od­
bija się to na pogodnych tw arzach nietylko

dzieci, k tó re  po tych „ torturach11, swobodnie 
baw ią się w  parku , ale i dorośli i starcy także 
gwarzą sobie wesoło, lub przyśpiew ują do 
tonów przygrywających harm onji ustnych lub 
dętych, k tóre  mimo całej nędzy m uzykalni e« 
migranci wiozą z sobą.

W szędzie w ogrodzie tw orzą się grupki: 
tu Żydzi, tam Ukraińcy, tu  Krakowiacy, tam 
z W ileńszczyzny, tu znów górnicy z Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Jedni słuchają opowiadań poważnych to* 
warzyszów podróży, którzy już 2 lub 3-ci raz 
jadą w „świat". Inni znów co chwilę w ybu­
chają wesołym śmiechem, bo tam jeden to ­
warzysz podróży opowiada im wesołe kaw a­
ły i rżnie dowcipy.

W  ipewnem miejscu pow staje poważna 
kłótnia, bo  tam jeden młodzieniec położył się 
na ławkę, na k tó rą  i inni mieli oko, ponieważ 
była w cieniu, a gdzieindziej prażyło słońce. 
Gdy nerwowe „obrażone11 natury  chciały się 
już brać „za klapy11 p. kierownik zakładu, i- 
dący z nami, w  ojcowski sposób pogodził stro­
ny-

W  innem zaś „organki11 „rżnęły11 w esołe­
go oberka i modnego foxtrotta , a panny śmiel­
sze uczyły tańczyć tych kawalerów, których 
„poniosła" muzyczka.

Inni siedzieli w  cichej czytelni i czytali 
gazety wszystkich partji politycznych, k tóre  
tam są wyłożone. Jest tam i „Robotnik11, a 
na naszą uwagę, że brak pism ukraińskich, 
białoruskich, niemieckich i żydowskich, od­
powiedział p. Naczelnik: „Gdy te wydaw nic­
tw a, otrzymamy bezpłatnie, jak te  co tam  le ­
żą, w tedy je chętnie każdy dzień wyłożymy. 
Jesteśm y tu zupełnie bezpartyjni i bezstron­
ni. Z całym personelem  (50 pracowników i 
18 urzędników) pracujemy nieraz dzień i noc, 
aby wszystkim dogodzić, bo stąd ludzie 
wywożą ostatnie wrażenia z ojczyzny, teraz 
takiej nieszczęśliwej dla nich, że ją naw et mu­
szą opuszczać11...

Rozrywki przeryw a głośny dzwonek, k tó ­
ry  wszystkich emigrantów w oła do biało na­
krytych stołów na wieczerzę, k tó rą  przez całei 
popołudnie przygotowywał personel kuchen­
ny w olbrzymich kotłach. Dają ry t, albo ka­
szę jęczmienną lub tatarczaną, chleb miodem 
po tarty  i herbatę z cukrem.

Na obiad- podaje się 200 gramów mięsa, 
20 gramów tłuszczu (omasta), 600 gramów 
kartofli, (albo 150 gr. fasoli, lub 100 gr. gro­
chu) 10 gr. m ąki pszennej (dla przyprawy) 10 
gr. cebuli, 30 gr. kaszy, 10 gr. soli, 15 gr. 
włoszczyzny i 100 gr. chleba.

Na śniadanie herbata z cukrem  (20 gr.) 
i chleb (300 gr.) po tarty  miodem (20 gr.).

Dla dzieci m ałych do 4 lat daje się kasz­
kę 30 gr. i m leka 200 gr. na dzień.

Pytam  się kilku górników, jak im sma­
kowało i czy mieli dosyć. Jeden  mówi: cu­
k ru  za mało do herbaty. Drugiemu dosyć. 
Inny wolałby masło na chlebie zamiast mio­
du. A obiad? „Nie można było narzekać". 
Było dosyć. Inny zaprzecza. On nie zjadł 
wszystkiego, a dokupił sobie czegoś w kan­
tynie. Inny mówi „tu wszystkim dogodzić 
nie można, bo jeden lubi to, a drugi co inne­
go. Ja  miałem dosyć i mnie też smakowało, 
teraz nigdzie niema przysmaków". „Praw da!11 
przytakują inni.

Przedtem  zwiedzilimy już kuchnię i spi­
żarnię. Tam panuje względna czystość i ku­
charki też czysto ubrane.

Dla emigrantów żydowskich wydaje się 
te same normy, ale kuchnię mają osobną i o- 
sóbnego kucharza. Pytam się pewnego ży­
dowskiego towarzysza, czy mieli jakieś zaża­
lenia na jedzenie? Pozostało mu na dnie 
w garnuszku parę ziarnek herbaty; dowcip­
nie odpowiada: „Ja  w mojej herbacie mia­
łem więcej do jedzenia, niż do picia". I wszy­
scy śmieją się z tego dowcipu.

(Dok. nast.).
,  Pos. Adamek.
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Przy jazd dzieci 
polskich z Francji

W środę wieczorem przyjechały z Francji 
dzieci em igrantów  polskich na 10-dniowy pobyt 
w W arszawie. Po pow itaniu na Dworcu G łów ­
nym, dzieci odprow adzono do Szkoły P odchorą­
żych.

Program  pobytu dzieci w W arszaw ie p rzed ­
staw ia się, w streszczeniu, jak następuje:

W czw artek, dn 6 b. m. — po kąpieli i śnia­
daniu — rozdanie darów. O godz. 1-ej obiad w 
H otelu Europejskim , potem  spacer. O 4-ej p o d ­
w ieczorek w Łobzowiance.

W p ią tek  — aż do obiadu, spacer sam ocho­
dami przez ulice W arszawy.

W  sobotę — zwiedzenie zamku K rólew skie­
go; po obiedzic spacer. O 4-ej — kinem atograf.

W  niedzielę — Kościoły; nabożeństw o w ka­
tedrze. N astępnię zw iedzenie Starego M iasta z 
Domem Baryczków. O 5-ej przedstaw ienie w Ła­
zienkach na wyspie.

W poniedziałek — przed południem P ark  U- 
jazdowski, ul. W iejska, Sejm i t. d. O 3-ej wyjazd 
do W ilanowa, Podw ieczorek w W ilanowie

W e w torek  — spacer: most Poniatowskiego, 
park  Skaryszew ski. O 4-ej podw ieczorek w Łob- 
zowiancc i zabawy.

*■ 1 r  >fv«—wyifi

Paryż, 6 sierpnia. (PA T.}. „M atin“ po- 
daje, że opracowany przez Quai d'Orsay  
projekt paktu bezpieczeństw a, o k tó r y m  
Briand będzie m ów ił z Chamberlainem, za­
wiera czrtery rozdziały, mianowicie: 1} pakt 
nadreński; 2) trakltlat arbitrażowy francus­
k o  .  niemiecki; 3) traktat arbitrażowy pol­
sko - niemiecki i 4) traktat arbitrażowy nie­
miecko -  czeskosłow acki. Te cztery  deku-

W środę — przed obiadem spacer, O  4-ej 
przejażdżka statkiem  po Wiśle.

W czw artek  — zwiedzenie Zachęty Sztuk 
Pięknych; o 4 .ci podw ieczorek w Dolinie Szwaj­
carskiej.

W  P iątek , 14 b. m. zabaw y w szkole i przy­
gotow ania do wyjazdu. Wyjazd po kolacji.
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10-cielecie polshiej 
straży ogniowej.

W arszaw ska  straż  ogniowa obchodziła  w  
środę uroczystość 10-lecia przejęcia s traży  
ogniowej przez miasto, po opuszczeniu W a r ­
szawy przez Rosjan.

Po nabożeństw ie, odpraw ionem  przez ks. 
b iskupa Galla w K ated rze  na S tarym  M ie­
ście, odbyła się na rynku  S tarego M iasta rew ja  
s trażacka,  a nas tępn ie  poświęcenie .pięciu no­
w ych  samochodowych wozów strażackich.

Na rynku  przemawiali: ks. b iskup  Gall 
i w ice -p rezyden t miasta  Jankowski.

Po przem ów ieniach wszystkie oddziały, 
na  sygnał kom endan ta  straży, p. Dutkiewicza, 
s tanęły  w  ordynku  p rzy  wozach, poczera p o ­
ciągnęły do koszar.

m enty aczkolwiek posiadają pew ne, dość 
ważne, różnice, powinny b yć przyjęte i p od ­
pisane w  tym samym dniu przez w szystkie  
zainteresowane państw a. Istn ieje p odsta­
wa do przypuszczenia, że  projekt ten sp o t­
ka się w Londynie z jaknajbardziej życzli- 
w em  przyjęciem.

Paryż, 6 sierpnia. (P A T .). Briand w y­
jeżdża do Londynu w poniedziałek.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTWO­
WYCH.

W czoraj w pierwszym dniu ciągnienia piątej 
klasy państwowej loterji klasycznej, główniejsze 
wygrane padły, jak następuje:

5.000 zł. Nr. 18415.
2.000 zł. Nr. 5608.
1.000 zł. Nr. 25371.
600 zł. Nr. 45154.
Po 500 zł Nr. 26497 40058.
Po 400 zł. Nr. 601 3665 5896 8163 15907 26257 

40604.
Po 300 zł. Nr. 2950 3744 4198 4910 13343 22546 

24154 27810 28076 31155 31843 31884 33791 34386
34457 35650 40373 41044 41840 41930 42479 46405
46496 48349.

Po 250 zł. Nr. 1154 3843 4%  4901 5435 5567 
6101 6249 8676 9428 9804 13093 15241 16288 16664
18172 18377 18442 18998 24386 27,213 28682 34672
34849 35848 36287 37443 37532 38264 38353 38439
40160 40540 41831 41891 41945 43289 43947 45123
45642 47197 47413 48974.
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Ruch robotniczy
Z życia partjL

W piątek, dn. 7 b .m.
Dzielnica Powązki, O godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się ogóine ze­
branie członków  dzielnicy.

Koło Gazowników — W ola. O godz 7 w lo ­
kalu dzielnicy W ola - Czyste, W olska 44, odbędzie 
się zebranie Kola.

Dzielnica Czerniakowska o  godz 7 w lokalu
dzielnicy, Czerniakow ska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

D zielnica Śródmiejska. W piątek, dn. 7 b. m.
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicy śród­
miejskiej, o godz. 7% wiecz. Obecność w szystkich 
tow. tow  członków  kom itetu — konieczna.

Ruch zawodowy.
IV -ty Kongres Zw. Spożyw czego.

W  dniu 9-ym sierpnia 1925 r. o godz, 10 
rano  rozpocznie swe obrady  IV Kongres 
Związku Robotn. P rzem ysłu  Spożywczego w 
Polsce w sali Zw iązku H andlowców, przy  ul. 
Siennej Nr. 16, w W arszawie,  k tó ry  trw ać b ę ­
dzie trzy  dni.

P orządek  dzienny Kongresu: 1. Zagajenie 
i w ybór  Prezydjum. 2. O dczytan ie  p ro toku -  
łów. 3. W ybór  komisji a] m andatow ej,  b) r e ­
dakcyjnej, c) matki.  4, Spraw ozdanie  a) Z a­
rządu  Głównego, b) kasowe, c) Komisji R e ­
wizyjnej 5. P raca  nocna w  p iekarn iach  i 8- 
godzinny dzień pracy. 6. T a k ty k a  i organi­
zacja. 7. P op raw k i do s ta tu tu .  8. W ybór  a) 
Zarządu  Głównego, b) Komisji Rewizyjnej,  c) 
S ądu Polubownego. 9. W olne wnioski.

KONKURS.

W  Zw iązku  Rob. Przem. M etalowego, 
okręg Bielski, jes t  do objęcia s tanow isko S e­
k re ta rz a  Okręgow ego od 1 września 1925 r.

Starający się o tę po sad ę  muszą znać do­
kładn ie  język polski i niemiecki w słowie i 
piśmie, posiadać możność mówienia na zgro­
madzeniach, oraz być obeznani dobrze ze 
wszystkiemi sprawami zawodowemi, w  celu 
prow adzen ia  samodzielnie interwencji i per­
traktacji z przemysłowcami i władzami.

Długoletnia przynależność do Klasowych 
Związków Zawodowych, jakoteż znajomość 
prac w dziale przem ysłu metalowego wyma­
gana. Pensja zostanie ustalona przy objęciu.

Reflck tanci zechcą nadesłać  na  adres :  
C en tra lny  Zarząd Zw iązku  R obotn ików  P rz e ­
mysłu M etalowego w  Polsce W arszawa, ul. 
Leszno 53 pod znakiem „Offert**, w łasnoręcz­
nie pisane podania w  obu językach, najpó­
źniej do dnia 1 w rześn ia  1925 r.

Ccntr. Zarz. Zw. Rob. Przem. Met. 
w Polsce, W arszawa.

I Zjazd Zw. Strycharzy. Dnia 23 sierpnia 1925 
r. o godz. 9 rano, odbędzie się I Zjazd Związku 
S trycharzy  i pokrew nych zawodów, przy ulicy 
Leszno Nr. 53, w lokalu Zw. Spożywczego.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie i w ybór P re ­
zydjum; 2) Spraw ozdanie a) Zarządu Głównego, 
b) Kasowe, c) Komisji rewizyjnej; 3) Spraw a 8 
godz. dnia pracy: 4) R eferat o Związkach; 5) P o ­
praw ki do statu tu ; 6) Zawarcie umowy na sezon 
zimowy; 7) W ybór Zarządu Głównego, Komisji 
Rewizyjnej; 8) W olne wnioski.

Ruch kuIt.«G§wlatowy*
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
DO WSCHODNICH KARPAT, LWOWA, BORY­
SŁAWIA i PRZEMYŚLA wyrusza dn. 22 sierpnia
wieczorem. Wycieczka zwiedzi miasio Lwów, uda 
«ię na 3 dni dla zwiedzenia W schodnich Karpat; 
(Jarcmcze, Worochta i t, d.) poczem zwiedzi za­
głębie naftowe w Borysławiu i Przemyśl.

Poza estetyczncm : w rażeniam i, jakie do uczest­
nikom piękno W schodnich Karpa/t, w/ycieiozka ma 
diuiżie społeczne znaczenie,, ze względu na zapozna­
nie się uczestników z przemysłem naifttowiymi. zet­
knięci® się z organizacjami r o b o  tarczami Borysła­
wia i Przem yśla, oraz zobaczenie najładniejszego 
domiu Robotniczego w Przemyślu

‘Prosimy tonganizacfie o powiadomienie człon­
ków,, ziwłasizteza Robotników o wycieczce,. Powirót 
30 ewtentiuallnie 31 sierpnia. Koszta wyciecziki wy­
niosą 51 złotych, bez utrzymania, (Kołuj, billety 
WStf ̂ plIll. .U,OC,,,aSli •* 4. -Oi
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Zgłoszenia, przy/imuiic Sekretariat G eneralny 
W arecka 7, osobiście od 5 — 7 lub pisemnie.

Pr.z.y zapisie wpłacić należy tytułem  pserwiszd 
ra*tjy 25 zł.

W ycieczka Wars<z. Wydr. Ml. )n. 9 sierpnia 
odbędzie się wycieczka W ydziału do M ilanów ka 
Zbiórka o godz. 8.30 punktualnie przed kioskien 
„Ruch na Dworcu Głównym odjazdowym. 
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Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pół 
Franki francuskie za 100—24 50 
Funty angielsk ie za 1—25.31 
Moreny holend. za 100—209.50 
Kor. czesko—slow. za 100 —l5.45'/«
Franki szwajc. za 100—101.20 
Korony austrjac . za 100 090—73 28 
Liry w łoskie za 100—18 97 
Franki belgijskie za 100—23.47

 : :o::--------

KRONIKfl.
STAN POGODY 

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteoro log)

T em peratura  najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 24°6, najniższa 14*0. W Zakopanem  
chmurno, tem peratu ra  rano 15°, najwyższa 19°, 
najniższa 12°, w iatr W-Ira

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi. 
siejszym: w kraju pogoda przew ażnie słoneczna o 
zachm urzeniu zmiennem naogół dość znaczncm? 
tem pera tu ra  w godzinach popołudniow ych w  gra­
nicach od 19° do 24°; w iatry  słabe z kierunków  
zachodnich (od SW  do NW). W W arszaw ie: tem 
pera tu ra  po południu koło 23°; pogoda przew ażnit 
słoneczna o zachm urzeniu zmiennem, naogół u 
m iarkow anem ; w iatr słaby.

SPROSTOWANIE Do drukującej się w  od 
cinku „Robotnika'* p racy tow. K. Pietkiew icza p 
t. „M arjan Abramowicz*', w krad ły  się następując* 
b łędy  zecerskie, k tó re  niniejszem prostujem y:

W odcinku 1): w iersz 12, zam iast „em brion! 
styczne koleje*' — powinno być — embiontycznk 
koleje (znaczy drogi nerw ow e, u ta rte  przez ży­
cie).

W odcinku 10): zam iast „teOTji M ielikowa"— 
powinno być—Lorys - M ielikowa (M inister spraw 
w ew nętrznych, Ormianin, — przy A leksandrze II)

W  odcinku U ): w iersz 8 i 12 od końca: za> 
miast „genjuszem'* — powinno być genem, (gol 
oznacza czynnik, spraw iający, że organizm otrzy 
muje pew ne cechy, względnie zmiany. Stosow a­
ny był tylko w nauce o dziedziczności. Użyliśmy 
go w  nieco szerszem znaczeniu).

15 sierpnia — święto. Zgodnie z rozporzą
dzeniem Prezydenta R zeczypospolitej o dniacl 
św iątecznych, święto W niebow stąpienia N. M. P 
przypadające w  sobotę dn. 15 b. m. będzie ob­
chodzone uroczyście,

Z Państwowego Instytutu Dentystycznego
D yrekcja Państw ow ego Insty tu tu  D entystycznego 
podaje do wiadomości, że K ancelaria tego Insty­
tu tu  (ul. M arszałkow ska Nr. 151 w  W arszawie! 
przyjmuje zapisy na rok  akadem icki 19125/26 oo 
dnia 1 w rześnia do dn. 15 w rześnia b. r.

Do podań należy dołączyć: 1) św iadectw o
m aturalne w  oryginale, 2) m etrykę urodzenia, 3) 
św iadectw o obyw atelstw a, 4) życiorys w łasnorę­
cznie napisany i 5) 4 fotografje.

Początek  roku akadem ickiego 15 październi­
ka 1925 r.

W  w ypadkach posiadania św iadectw a dojrza­
łości szkół rosyjskich, należy je przedłożyć Min. 
W yzn. Rei. i Ośw. Publ. D epartam ent Szkół Śre­
dnich, ul Bagatela Nr. 12 w  W arszaw ie, dla zao­
piniowania, czy jest ono rów noznaczne ze św ia­
dectw em  dojrzałości państw ow ych szkół średnich 
— polskich »

Pieczywo w restauracjach warszawskich. W
niektórych większych restau racjach  przyw rócono 
przedw ojenny zwyczaj nieliczenia osobno za pie­
czywo. W  p rak tyce  inowacja ta przedstaw ia się 
w ten sposób, iż w omawianych zakładach re ­
stauracyjnych goście nie -otrzymują świeżego p ie­
czywa, albowiem pozostałe z dnia poprzedniego 
podaw ane jest zazwyczaj nazajutrz. Nie ciągnąc 
zysku z tego źródła, p p. restau ra to rzy  częstują 
gości czerstw cm  pieczywem. Dopiero na energi­
czne żądanie poszczególnych gości zjawia s-ię na 
stole świeże pieczywo. {—)

Telefony. S p r a w a  w p r o w a d z e n i a  l i c z n i k ó w  

t e l e f o n i c z n y c h  p r z e d s t a w i a  s i ę  w  c h w i l i  o b e c n e j  

w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  r z ą d  o d r z u c i ł  w  s w o i m  c z a s i e  

n o r m y  o p ł a t  o d  k a ż d e j  r o z m o w y  p r z e d ł o ż o n e  

p r z e z  P o l s k ą  A k c y j n ą  S p ó ł k ę  T e l e f o n i c z n ą ,  n i e  

k w e s t i o n u j ą c  z a s a d y  w p r o w a d z e n i a  l i c z n i k ó w .  

W o b e c  t e g o ,  ż e  z a i n t e r e s o w a n i  n i e  p o c z y n i l i  d o ­

t ą d  w ł a d z o m  r z ą d o w y m  n o w y c h  p r o p o z y c j i ,  s p r a ­

w a  w p r o w a d z e n i a  l i c z n i k ó w  t e l e f o n i c z n y c h  n i e  

z o s t a ł a  d o t ą d  o s t a t e c z n i e  z a ł a t w i o n a  ( — )

Samochody. O becnie do U rzędu przem ysło­
wego m agistratu wpływa zaledw ie po parę  podań 
dziennie o pozw olenie na uruchom ienie dorożek 
sam ochodowych, gdy jeszcze przed kiłku tygo­
dniami podań takich  składano stale po k ilkana­
ście, a często naw et po kilkadziesiąt dziennie. Z 
drugiej strony pozostała już tylko niew ielka ilość 
sam ochodów  o droższej taryfie, konkurencja bo ­
wiem mniejszych dorożek sam ochodowych zmu­
siła w łaścicieli sześcioosobowych do zmiany li­
czników, albo też do całkow itego wycofania ich 
z  ruchu. (—1

u w a i i i i  piz
Londyn,  6 sierpnia. (iPAT.), (Reuter). 

N a dzisiejszem  .posiedzeniu izby gmin pre- 
mjer Baldwin w ystąp ił z wnioskiem  za­
twierdzenia iprzez izbę subsydjum  rządow e­
go na wyrównanie p łac górnikom przem y­
słu  w ęglow ego w  ogólnej sunnie 10 mil jo­
nów funtów iszit. Prem jer m otyw ow ał sta­
nowisko rządu 'tem że  tego rodzaju tym ­
czasow y środek zaradczy w  postaci sub­
wencji jest 'konieczny dla uniknięcia groź­
nego strajku. Po prem jerze zabrał głos 
Ram say M ac Donald, w ypow iadając s ię  na 
korzyść m etody poddawania siporów kom i­
sji rozjem czej. M ówca w yraził nadzieję, 
że w ciągu 9-ciu m iesięcy oikresu p rzejścio­
w ego w ynalezione będzie w yjście z 'trudnej 
sytuacji.

im  ii311; t a l i i
A m m am ford  (W a l /a ) ,  6 sierpnia. (P. 

A . T .). N ocy ubiegłej d oszło  tu  do p ow aż­
nych w ykroczeń na tle strajku, a mianowicie 
tłum, złożony z 500 strajkujących robotni­

k ów , zaatakow ał kopalnię, usiłując doko­
nać samosądu na 2 robotnikach, którzy pra­
cowali w kopalni. Kqpalnie obsadzały silne 
oddziały policji. W  czasie starcia, które 
się  w yw iązało m iędzy policją a robotnika- 
7715, wielu policjantów  i robotników odniosło  
rany. Po północy spokój zosta ł przyw ró­
cony.

nowy senat w Misiu
Gdańsk,  6 sierpnia. (P A T .). Rokowa­

nia, prowadzone od dłuższego czasu m ię­
dzy socjalnym i demokratami, centrum a li-

b era łam i w  spraw ie u tw orzen ia  now ego se­
natu , zo sta ły  ukończone. W czo ra j p o  po­
łu d n iu  podp isan o  p ro to k u ł, k tó ry  będzie  
p o d staw ą now ej k o a lic ji rząd o w ej w  G d a ń ­
sku, złożonej ze wsponaniamyidh trzech  
stronn ic tw . N a m ocy osiągniętego p o rozu ­
m ienia so c ja ln i-d em o k raci z y sk a ją  w  se n a ­
cie 6 m iejsc , liberałow ie —  4, cen tru m  —  4, 
S tanow isko  w icep rezesa  s e n a tu  obejm ie so ­
c ja ln y  d em o k ra ta . N ow a k o a lic ja  ro zp o ­
rzą d z a ć  będ z ie  w  V olkstagu  57 głosam i, je d ­
n ak że  n iem iecko - gdańska  p a r t  ja  ludow a 
zapew niła  jej sw oją  życzliw ą neu tra lność .

W ro ie  spislo r n m i s i m mw M
1 W iedeń,  6 s ie rpn ia . (P A T .), ,,N eue 
'F reie P re sse  donosi >z K onstan tynopo la  że 
*w w yniku ś ledz tw a  p rzeciw ko  ta jn em u  k o ­
m ite tow i 'monarch',s tyczno  - reakcy jnem u , 
k tó re  za tacza  co raz  w iększe k ręg i, po lic ji 
u d a ło  się w y k ry ć  now y sp isek  p rzec iw ko  r e ­
pub lice . W  K onstan ty n o p o lu  a resz tow ano  
d o tychczas 30 osób, p rzew ażn ie  oficerów . 
W śró d  aresz tow anych  są rów n ież  posłow ie 
d o  p ierw szego  Z grom adzenia N arodow ego 
G łó w n e  k ierow nictw o obu tych organizacji, 
'zn a jd u je  się zagran icą, a spiskow cy 'kom u­
nikow ał: się ze sobą w e W łoszech , G rec ji i 
'Rumumji.

S ili  W T M
Praga, 6 -sierpnia. (P A T .), T ro je  tu ­

ry stó w  po lsk ich  (1 m ężczyzna <Ł 2 kobiety) 
u legło  w ypadkow i w T a t ia c h , / ponoszą.c 
śm ierć  na miiejscu.

----------- : :o ::-----------

Wiec uPs l c w i i e
Dnia 6 sierpnia, o godz. 6 wiecz. odbył się 

wiec polityczny na Pclcowiźnie, w nowym lokalu
P. P. S.

Przemawiali t. t. M odliński, Haupa i Lewacz,
przedstawiając ciężką sytuację proletariatu pol­
skiego, tudzież konieczność przeprowadzenia sil- 
Bcj akcji w obronie praw robotniczych, przeciw 
warcbolskiej robocie komunistów i reakcyjnym 
szynom kapitału.

Następnie zebrani otworzyli uroczyście lokal 
Związku Rob. Przemyślu Chemicznego.

Żywcem zasypani 
przy pracy.

W  ostatn ich  dniach zdarzyły się 2 tra- 
p ra e w  WyPac*k' zasypania robotn ików  przy

\W k ,

dowie tstudn KlCrSzku Jcziorna) PrzY hu- 
Haka, o b s u n ę l i  P° dw órzu  zaŹr °d y  M arcina 
„ iha oa i * • Ę ziemia i zasypała robot-
mieszkańca s'k ^i° W ładysław a Lipińskiego, 

n nm nrv  o!l® °w a. M,mo natychm iasto-  
^  ci„ i n ż ^  ?Pania zasypanego; ra tu n e k  

tó a z a ł  się już spoźmony. L,piński poniósł 
śmierć w sk u te k  uduszenia.

Robotnik  kanalizacji miejskiej, 30-letni 
F e lik s  W areck i (Ogrodowa 56) podczas p racy  
Przy robo tach  kanalizacyjnych, p rZy u l. Opa- 
czew skiej 16, został zasypany ziemią w chwi-

li, gdy znajdował się w  w ykopanym  dole. Na 
alarm nadbiegli inni robotnicy  i w kró tce  od ­
kopali zasypanego. Po wydobyciu  W areck i 
daw ał jeszcze słabe oznaki życia, lecz, mimo 
usilnych zabiegów ratunkow ych  innych ro b o t ­
ników  i lekarza  Pogotowia, w k ró tce  życic za­
kończył.

I
je:

Kasa Chorych m. W a rsza w y  komuniku-

Z ogólnej liczby około 600 szkół p ry w a t­
nych w MCarszawie dotychczas zaledwie 54 
zarejes trow ały  swych pracow ników  i nauczy­
cieli w K asie  C harych  m. W arszaw y. Ponie­
w aż us taw a o Kasach Chorych przewiduje 
k a ry  za zw łokę w zgłoszeniu, w ytw orzy ła  się 
w obec tego sytuacja, że znaczna liczba szkół 
p rzy  zgłoszeniu p racow n ików  do Kasy, zmu­
szona by łaby  opłacać wysokie kw oty ,  ty tu ­
łem kar.

A żeby u ła tw ić szkołom wyjście z tej t ru d ­
nej sytuacji, Kasa Chorych  m. W arszaw y po ­
stanowiła skreślić do tychczasow e należności 
wraz z ew entualnem i karam i za zwlokę, tym 
szkołom, k tó re  od p o cz ą tk u  zbliżającego się 
toku szkolnego do dn. 1 październ ika r. b. 
zgłoszą personel szkolny do Kasy Chorych.

W zględem zaś szkół, zaniedbujących n a ­
dal wypełnienia obow iązku  ubezpieczenia 
nauczycieli, będą  zastosow ane środk ' egzeku­
cyjne.

Francuski prefekt paktu bezpieczeństwa



S tr. 6 „ROBOTNIK11, piątek, 7 sierpnia 1925 r.

Próby mostu ks. Poniatowskiego. Między 2 
godz. w nocy a 8 godz. rano z dn. 5 na 6 sierpnia 
odbyły  się próby wytrzymałości odbudowanej po ­
łowy szerokości mostu ks. Poniatowskiego. Prób 
dokonano zapomoc obciążenia odbudowanej czę­
ści mostu 6 pociągami tramwajowerai złożonemi 
każdy z 2 wagonów. Podczas prób dokonano do­
k ładnych  niwelacji ugięć przęseł, Ugięcia te oka­
zały się minimalne, sięgające kilku milimetrów, 
co wskazuje na wytrzymałość i sztywność odbu­
dowanej połowy mostu W obec powyższego ko­
misja postanowiła otworzyć most dla ruchu ko­
łowego i tramwajowego niezwłocznie po poświę­
ceniu mostu, t. j. poczynając od dn, 9 sierpnia 
r. b. ( - )

Rozszerzenie ul. Chmielnej. Spraw a rozsze­
rzenia ul. Chmielnej od strony ul. Nowego Świa­
ta  drogą urządzenia podsieni w wielkim domu 
Jarożnym przedstawia się obecnie w ten sposób, 
te  magistrat postawił właścicielowi tego domu 
szereg warunków, dotyczących ułatwienia ruchu 
pieszego przed tym domem, rada  miejska zaś wy­
sunęła również swoje żądania pod tym względem. 
Wszystkie powyższe warunki są obecnie  uzgad­
niane pod względem prawnym. Zaznaczyć nale- 
t  y. iż urządzenie podsieni posiada charak ter tym­
czasowy, aż do usunięcia obecnego głodu miesz­
kaniowego i nie przesądza wcale sprawy zburze­
nia omawianego domu. (—)

Komunikacja podmiejska. Warszawska dy­
rek c ja  kolejowa wobec nadzwyczajnego przepeł­
nienia pociągów na linji Warszawa - Otwock, do­
daje w dni świąteczne do każdego pociągu po 
kilka wagonów towarowych, zaopatrzonych w 
prymitywne ławki z desek. Szkoda tylko, że wa­
gony te dodano dopiero pod koniec lata. (—)

Ukazanie się jaglicy w  W ojewództwie Kiele- 
ckiem. Ostatnio ogłoszony w „Monitorze Pol­
skim" tygodniowy wykaz (Nr. 19) zachorowań na 
choroby zakaźne na obszarze Państwa podaje 78 
świeżo zgłoszonych przypadków jaglicy (tracho­
ma); z tego zanotowano znowu 23 przypadki w 
Województwie Poznańskiem i 25 w W ojewódz­
twie Kieleckiem. Po raz pierwszy od dłuższego 
czasu ukazała się tak znaczna liczba przypadków 
jaglicy w Kieleckiem — liczba powyższa dowo­
dzi, żc jaglica szerzy się obecnie najsilniej na za­
chodzie Państwa.

WYPADKI.

Z głodu. Na rogu Alei Jerozolimskich i No­
wego Świata zachorowała nagle 68-Ietnia Helena 
Bardecka, nauczycielka, zamieszkała w barakach 
n a  pl. Kercelego. Lekarz Pogotowia, stwierdziw­
szy, że przyczyną osłabienia było wycieńczenie z 
głodu, przewiózł Bardecką  do szpitala Dzieciątka 
Jezus

Pożar samochodu. Przy zbiegu ul. Święto­
krzyskiej i Bagno, z niewiadomej przyczyny, za­
palił się motor przy samochodzie wojskowym o- 
sobowym Nr. 2921 — z baonu samochodów pan­
cernych (Bema Nr, 15). Na alarm przechodniów 
i  k ierowcy - szeregowca, Józefa Matusiaka, wy-

Kursy Kierowców Samochodowych
Stanisława DOBROWOLSKIEGO

Warszawa, TAMKA Nr. 1, tel. 5-32. 
P rzy jm u je  s ię  d a lsz e  z a p isy .

biegł z mieszkania swego przy ul. Bagno Nr. 2 st 
przód. Szatkowski, k tóry  schwycił mokre w orki i 
szmaty z cukierni Hersza Tekela i, przy pomocy 
kierowcy Matusiaka, p łonący samochód wkrótce 
ugasił. Ktoś z przechodniów wezwał straż ognio­
wą, lecz pożar już był ugaszony.

Upadek z rusztowania. Przy budowie domu 
przez firmę budowlaną „Wiek XX'1, przy zbiegu 
ul. Myśliwieckiej i Górnośląskiej, spadł z ruszto­
wania. z wysokości II piętra, cieśla, 38-letni E d .  
ward Sadowski — ze wsi Piotrowina pod Żyrardo­
wem, Sadowski potłukł się ogólnie, doznał uszko­
dzenia kręgosłupa i złamał żebro. Pogotowie 
przewiozło poszwankowanego, w stanie ciężkim, 
do szpitala Dzieciątka Jezus,

Trująca kiełbasa. Po spożyciu kaw ałka  k ie ł­
basy zachorował z silnemi objawami zatrucia 4-1, 
Tadeusz Wyszyński, zamieszkały z rodzicami przy 
ul. Pańskiej Nr. 75. Pogotowie przewiozło chłop­
ca w stanie ciężkim do szpitala im. Karola i Marji 
na Lesznie.

Wybuch „Primusa11. W domu Nr. 13 przy ul. 
Sosnowej urzędnik, 54-letni Stanisław Czarnow­
ski, rozpalając maszynkę „Primus14 tak  niefortun­
nie manipulował nią, że spowodował wybuch. 
Płonąca nafta oblała Czarnowskiemu głowę, 
twarz i ręce. Lekarz Pogotowia, po opatrunku, 
przewiózł Czarnowskiego do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

Uderzony blokiem przy pracy. Przy ul. Pu­
ławskiej Nr. 26, robotnik, 26-letni Stanisław Łań 
(Nowogrodzka Nr. 46) w czasie p racy  został ude­
rzony blokiem żelaznym w  głowę, wskutek czego 
odniósł dwie rany tłuczone. Pogotowie, po opa­
trunku. przewiozło Łania do domu.

Przygnieciony przez wóz. Woźnica z aptecz­
nego domu handlowego to w. akc. „Franciszek 
K arpiński44, 24-letni Paw eł Woźnicki (Elektoralna 
Nr. 35) został przygnieciony przez wóz, wskutek 
czego odniósł dwie rany  tłuczone czoła i potłu­
czenie brzucha. Pogotowie przewiozło Woźnic- 
kiego w stanie ciężkim do szpitala Dzieciątka J e ­
zus.

Wypadki samochodowe. Na rogu ul. Leszno 
i Solnej dorożka samochodowa Nr. 414 (18481)
przejechała przechodzącego żebraka niewiadome­
go nazwiska, żyda, około la t 65, którego tymże 
samochodem przewieziono do ambulatorium Po­
gotowia Tam lekarz stwierdził uraz głowy, krwo­
tok z ucha oraz pęknięcie podstawy czaszki. Nie-, 
szczęśliwego w stanie b. ciężkim przewiozło Po­
gotowie do szpitala żydowskiego. Kierowcę Leo­
narda Ciołkowskiego aresztowano.

— Między Dąbrówką a Henrykowem kierow ­
ca Tadeusz Wróblewski (Koszykowa Nr. 5) jadąc 
szosą samochodem Nr. 18878, przejechał jadącego 
na rowerze Dawida Szopę (Muranowska Nr. 12) 
którego, ogólnie potłuczonego przewieziono tym­
że samochodem do domu.

— Na ul. Ziemowita w Targówku samochód 
przejechał 6-letniego Eugenjuszas Strąka (Hutni­
cza Nr. 5), którego z potłuczonym brzuchem prze­
wiozło Pogotowie do szpitala przy ul Kopernika

Znaleziony granat. W podwórzu domu Nr. 23 
przy ul Ogrodowej znaleziono granat bez zapału, 
który policja VII komisarjatu przekazała władzom 
wojskowym.

Pożar.  Przy ul. Długiej Nr. 30—38, z powodu 
zaprószenia ognia, prawdopodobnie przez niedo­
pałek papierosa, wynikł pożar w giserni i składzie 
druków „Gazety Administracji i Policji Państwo­
wej'1, przyczem spaliły się papiery i odcinki p a ­
pierowe, oraz uległy zniszczeniu różne druki i 
czcionki, jak również niewyprawiony sufit. S traty 
narazie nie ustalone, Pożar ugasił nalewkowski 
oddział straży ogniowej.

Teatr i muzyka
Teatr Letni (w gmachu Narodowego). Codzien­

nie sztuka p. t. „Codziennie o 5-tej".
Teatr Polski. Codziennie „Fotel 47-my14,
Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia14.
Teatr W odewil. Codziennie „Kochanka pre- 

mjera41.
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Idjota41.
W niedzielę prcmjera sztuki p. t. „Don Juan  

mimowoli44.
:o::-

SPORT.
Mistrzostwa Polski w pływania.

W  dniu 22, 23 i 24 sierpnia w W arszawie (w 
porcie na Pradze) odbędą się zawody pływackie 
c mistrzostwo Polski. Spodziewane jest pobicie 
rekordów  polskich we wszystkich prawie konku­
rencjach. Generalną p róbą  przed tymi zawodami 
będą  naznaczone na 8 i 9 b, m. mistrzostwa okrę­
gu warszawskiego.

Nadchodzący turniej piłkarski w Parku Sobies­
kiego.

J a k  już donosiliśmy w sobotę i  niedzielę 8 i 
9 b. m. odbędzie się turniej p iłkarski czterech 
klubów stołecznych: Warszawianka, Legja, M aka- 
bi, Korona. Jak  się dowiadujemy skład W arsza­

wianki, która wystąpi na boisku po kilkutygo­
dniowej przerwie, będzie następujący: Domański, 
Zwierz I, Walczak, Pucman, Luksemburg I, Fijał­
kowski, Jung, Zwierz II, Ordon, Luksemburg II, 
Braun.

Szlakiem I-ej Kadrowej.

Miechów, 6.VIII (C-S) Pierwszy etap druży­
nowego strzeleckiego chodu Kraków-Miechów na 
dystansie 44 kim., przebyli wszyscy konkurenci 
w dobrej formie. Obciążenie wynosiło 16 klg. Z.e 
startu  w Krakowie wyruszyły wszystkie 14-cie 
drużyny, co łącznie z zawodnikami, stającymi po­
za konkursem wynosi 200 uczestników. Db Mie­
chowa pierwsza przybyła drużyna Katowice II w 
czasie 6:55. Zaznaczyć należy, iż w roku ubiegłym 
czas zwycięskiej drużyny przemyskiej wynosił 
9:20. Dalsze miejsca zajęły następujące drużyny: 
2) Kraków 1-7:08, 3) Warszawa 7:11, 4) Sanok
731. 5) Bochnia 7:37, 6) Katowice 1-7:43, a nastę­
pnie Kraków III, Żywiec, Kraków II, Wieliczka, 
Kielce, Kraków  IV, Łódź, wręśzcie Przemyśl w 
10:33. W dniu jutrzejszym o godz. 4-ej rano wy­
marsz na drugi etap do Jędrzejowa. W sobotę o- 
statni etap Jędrzejów-Kielce.

Sparta nie wystąpi w Łodzi.

Łódź, 6.VIII (C-S) Dowiadujemy się, że cze­
ska Sparta wbrew zapowiedziom do Łodzi nie 
przyjeżdża. W sobotę odbędzie się mecz Union - 
Hakoah, a w niedzielę ŁKS - ŁTSG.

Dubieńska bije P-ichtcrównę w meczu tennisowym.

Kraków, 6.V1II (C-S). Na zakończenie os ta t­
niego turnieju tennisowego AZS-u krakowskiego, 
rozegrano finał gry pojedyńczej pań. Mecz ten 
zakończył się niespodziewanym zwycięstwem Du- 
bieńskiej (Kraków) nad mistrzynią Polski Wierą 
Richterówną 6:2, 6:2.

Zawody piłkarskie Lwów - Północne Węgry.

Lwów, 6.VIII (C-S). J ak  nas informują zapo­
wiadany na dzisiaj mecz Lwów — reprezentacja 
północnych Węgier, został przełożony na 12 sier­
pnia.

Sport zagranicą.
Finał o mistrzostwo Rumunji w piłce nożnej 

przypadł zeszłorocznemu mistrzowi Kiniszi, który 
pokonał Brassovie w stosunku 3:0.

F loridsdorfer AC. — Admira 4:2. Spotkanie 
reprezentacji policyjnych Pragi i Wiednia zakoń­
czyło się zwycięstwem Czechów 2:1 (1:1).

Rapid rezerwa — Salzburger SC 4:2 (3:1).
Towarzyski mecz mistrzowskich drużyn Jugo- 

sławji (Jugoslavija) AC i Czechosłowacji (S lavu) 
przyniósł niespodziewaną porażkę gości w sto­
sunku 4:2 (2:2).

Victorja - Żiżkov — Liben 4:1,
Rapid (Wiedeń) rozegrał spotkanie towarzys­

kie z reprezentacją  Kopenhagi zakończone remi­
sowym rezultatem 0:0. Była to ostatnia gra wie. 
deńczyków podczas swego tournee, przyczem nie 
ponieśli oni ani jednej porażki.

 ::ooo::———

Zatwierdzone przez Minister] um W. R. i O. P.

i inżyniera BOLESŁAWA FROMA
al. Szucha 11/13, telefon 165-82.

K urs K iero w có w  Z aw odow ych , A m a to ró w  i Pań . Nauka prowadzona Jest w sposób przystępny i jasny przez jednych z najwybitniejszych w kraju inżynierów 
fachowców. W ykłady i ćwiczenia prowadzą pp.: T a d e u sz  R a sz e w sk i, B o le s ła w  From , M ieczy sła w  S z a d k o w sk i i W ładysław  M rajsk i. Znaczne
ustępstwa d la  robotników. Kurs ranny, popołudniowy i wieczorowy. Kurs teorji budowy samochodów. Kursy równoległe co kilka dni. Specjalny Kurs przyspieszony zaczy­
na się 7  S ie r p n ia . B ez p ła tn e  p o śr e d n ic tw o  p racy  o r a z  p orad y  te c h n ic z n e  w  z a k r e s ie  sa m o c h o d o w y m . K ursy u ła tw ia ją  uczniom fo rm a l*  

n o śc i w urzędach. Adres Kierownika Kursów: Warecka Nr. 9 m. 26. Telefon Nr. 208-42.

drukarnia „Robotnik1*
W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

AFISZE, ULOTKI, DRUKI  BI UROWE.
KSIĄŻKI I BROSZURY.

PRZYJMUJE DO DRUKU:

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE.
Na żądanie przedkładam y szczegółow e kosztorys?.

z i s
i w dnie następne odbywa się ciągnienie klasy 5 ej 
11 Loterji Państwowej i trwać będzie 4 tygodnie do 

dn. 3 Września r. b. włącznie.

Główna wygrana Zł. 350.000 
CO DRUGI NUMER WYGRYWA

Kolosalne sum y do wygrania. M oment wzbogacenia 
się dla posiadaczy losów Loterji Państwowej. Losy 
każdy nabyć winien w największej i najszczęśliwszej 

kolekturze.

E . L IC H T E N S T E IN  i S - k a
W a rsza w a , MARSZAŁKOWSKA 146

tel. 138 38, 138 57,
E. LICHTENSTEIN E. LICHTENSTEIN

Bielańska 3 Nalewki 42
tel. 515-68 tel. 136

egz. od r. 1835.

Cena ’[. t a  — i  IGO. i | i|

n * a

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 13 ni. 4 .

Dl, p o w ró c ił.
I Choroby wener., 

skóry : kobiec.—od 1—3 i 5—7 w. 
L eszn o  2 9 , te l . 3 0 -6 0 .

I oamzEfim o a t h j
Macłt/nu do szycia z"ane „Kas- 
llluOLjlljf przyckiego1* Tanio— 
Hurt— Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
Company41 Warszawa, Marszał­
kowska 153, telefon 104-51. Chło­
dna 28. S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać może listownie.

i) im ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Sm ocza 21

FOTOGHAFUJCIE S I E u ” L e o n a ra “ -
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

oliTmnh u m i n?cE
równia Garderoby szali, dywanów 
kilimów, palt gumowych do nie- 
poznania 1 prasowanie garnitu­
rów od 2 zł. B. Herbaczyński 
Koszykowa 65 m. 4. Tel. 206-38.

Drarnu/nia zębów sztucznychrlalUffilld i gabinet lekarsko- 
dentystyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. N ieza­
możni do 11 r. i od 6—8 pp.

SZKOŁA JEŻYKÓW. «  z ł o t a
m iesięcznie. Plac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapi­
sy od 17 sierpnia—między 5—7 
wieczór.

T oK atze-fllon te rn uzdołnier 
„  wykwalifil 

wanl na roboty precyzyjne ( 
trzebnt zaraz. Zgłaszać się Żyti 
15|17.

Robotnic; popierajcie 
swoje pismo codzienne

Wvdawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor naczelny dr, Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialna; Jan M. BQRSKI. Odbite w  drukami „Robotnika", Wareć—a ić


